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Zwracamy się tylko do tych, którzy mają prawo żyć, 
ponieważ na życie uczciwie zarabiają 

do robotników 

chłopów 

pracującej inteligencji 


Wmawiają Wam, że Świat Pra- 
cy organizują komuniści, socjali- 
ści, „demokraci*. I wmawiają 
Wam, że kiedy, oni zwyciężą, to 
dobrze urządzą życie. Ale ci ludzie 
kłamią! 

Nie wywalczy się lepszego jutra 
dla Polaków w wojnie z Narodem 
Polskim, a w oparciu o międzyna- 
rodowe, mrzonki; vie. uszezęśliwi 
się polskich mas pracujących, ro- 
botników i chłopów postępując 
przeciwko ich odwieeznym trady- 
cjom, odbierając im religię; nie 
zaspokoi się bezrobotnych Pola- 
ków, Polaków - nędzarzy, jeśli 
nie usunie się 4-milionowej masy 
żydostwa. 

O tych prawdach zapominają 
czerwoni agitatorzy. Oni zawsze 
chcą, żeby się Polacy czegoś wy- 
rzekali, Mówią: „zniszczcie Na- 
ród, zniszczcie religię, pogódźcie 
się z żydami, a wtedy zapanujemy 
my i będzie wam lepiej“, Ponie- 
waż są to przeważnie żydzi, zdaje 
im się, że Polak może żyć, skoro 
tych rzeczy się wyrzeknie. Komu- 
niści, socjaliści, „demokraci* są- 
dzą, że Polacy, to takie bydło, 
które będzie szczęśliwe, jeśli tylko 
napełni sobie żołądki. 

Ruch Narodowo - Radykalny 
nie każe Polakom wyrzekać się 
Polski i religii, nie postępuje 
wbrew ich instynktom. Ruch Na- 
rodowo - Radykalny walczy o Pol- 
skę dla Polaków, a nie dla żydów 
i Polaków. Ale Ruch Narodowo - 
Radykalny jest jednocześnie w 
przeciwieństwie do starych stron- 
nictw narodowych rzeczywiście 
radykalny pod względem społecz- 
nym. Dawniej prądy socjalistycz- 
ne miały znaczną przewagę nad 
prądami narodowymi, dlatego, że 
narodowcami mogli być burżuje, 
obszarnicy, kapitaliści, a robotni- 
ków i chłopów bronili czerwoni. 
Od czasu, kiedy w kwietniu 1934 
roku powstał O. N. R., kiedy w ży- 
cie Polski wszedł Ruch Narodo- 
wo - Radykalny, wszystko się 
zmieniło. Lud polski jest narodo- 
wy, ale nie chciał iść z burżuazją 
i dlatego z konieczności znalazł 
się częściowo w obozie wrogów 
Polski. Teraz jest inaczej. Nie po- 
trzeba sprzymierzać się z żydami 
i moskalami, wiadomo bowiem, że 
Ruch Narodowo - Radykalny wo- 
juje o Wielką Polskę mas pracu- 
jących. Zwalczamy kapitalistów i 
burżujów w imię  bezklasowego 
Narodu przyszłości. 


Prawda, którą głosimy, przy- 


chylny oddźwięk wśród ludu, | 
świadomość, że nasz program jest 
programem wszystkich uczeiwych 
Polaków wywołuje bezsilną wście- 
kłość u wrogów. „Demokraci* 
wiedzą, że przestaną zarabiać na 
urzędach poselskich; „bonzowie' 
socjalistyczni wiedzą, że nie doro- 
bią się więcej majątków, jako de- 
lęgsei strajkujących, głodtiych ro- 
botników; żydzi wiedzą, że koń- 
czy się rajski okres żerowania na 
Polsce; kapitaliści wiedzą, że ich 
fabryki staną się dobrem polskich 
robotników; obszarnicy wiedzą, 
że ich ziemia będzie ziemią pol- 
skich chłopów. 

I dlatego, przyjrzyjcie się uważ- 
nie, zwalczają nas wszyscy. Kapi- 
taliści nazywają nas komunista- 
mi, komuniści mówią, że jesteś- 
my pachołkami kapitalizmu, sa- 
nacja uważa nas za wywrotow- 
ców, a stare stronnictwa t. zw. 
narodowe twierdzą, żeśmy się 
sprzedali sanacji. Bo my idziemy 
przeciwko wszystkim, bo my jes- 
teśmy ruchem naprawdę nowo- 
czesnym i na prawdę ideowym. 
Bo nasza droga jest — pod prąd. 

Starzy politycy nie mogą nas 
zrozumieć. Nie mieści im się w 
głowie, jak nacjonalizm łączymy z 
radykalizmem, jak demokrację 
społeczną godzimy z żądaniem sil- 
nego ustroju państwowego, jak, 
wierząc w wolę ludzką, chcąc u- 
jarzmić życie, potrafimy jedno- 
cześnie czuć się żołnierzami Boga. 

Starzy politycy nie mogą nas 
zrozumieć dlatego, że ich progra- 
my nie były zgodne z życiem, by- 
ły wymyślone. Nasz program nie 
jest wymyślony, tylko wypływa z 
rzeczywistości polskiej. 

Patrzcie na polskiego robotni- 
ka, czy chłopa. On jest religijny, 
a zarazem wierzy w moc woli 
ludzkiej i nie boi się walki; jest 
narodowcem i wojuje z kapita- 
łem; chce demokracji społecznej i 
silnego, totalnego państwa. 

Tak, program narodowo - rady- 
kalny jest taki, jak dusza polskie- 
go ludu. 

* 


ZWRACAMY SIĘ TYLKO DO 
TYCH, KTÓRZY MAJĄ PRAWO 
ŻYĆ, PONIEWAŻ NA ŻYCIE 
UCZCIWIE ZARABIAJĄ, DO 
ROBOTNIKÓW, CHŁOPOW I 
PRACUJĄCEJ INTELIGENCJI. 

Zbliża się okres walki wręcz. 
Walki. polskiego Świata Pracy z 
kapitalizmem, komunizmem i ży- 
dostwem. Walki, która zdecyduje, 


czy dostaniecie się w niewolę czer- 
woną, czy też stanie Wielka Pol- 
ska. Nie walczyć po polskiej sto- 
nie, lub nie walczyć w ogóle jest 
zdradą! 

Podajemy organizacje Ruchu 
Narodowo - Radykalnego w całej 
Polsce. Wstępujcie do szeregów, 
popierajcie 
Gra idzie o rzeczy rlajświętszó, ' 


WARSZAWA N.P.R. Oddział 
Śródmieście -— Krucza 31 m 6. 


Obóz „Ruch Młodych“ — Dh- 
gosza 19 


NOWY DWÓR — oddział N.P.R. | WILNO — Narodowo-Radykalny 


— ul. Focha 2. 
NADARZYN — Oddział N.P.R. — 
w Rynku. 


REMBERTÓW — N.P.R. — al. 
Jagiełły 21. 


nas wszystką mocą. | ŁOWICZ — N.P.R: — Piłsudskie- | SOKQŁÓW 


go 12 m. 9 


J. Z. CYBICHOWSKI | ŁÓDŹ — Polski Front Falanga — 


ul. Piotrkowska 191 m. 17 


Obóz „Ruch Młodych* — Boni- 
fraterska 8 m. 9 

BIAŁYSTOK — Narodowo-Rady- 
kalny Obóz „Ruch Młodych“ — 
Piłsudskiego 6 m. 15 

DDLASKĄĘ --—-- Naro- 


dowo - ykalny © „Ruch 
Młodych“ —  Kupietyńska 6 
m. 5 ANT 


WARSZAWA — N.P.R. — Od-| RADOM — N.P.R. — ul. Traugut- POZNAŃ — Ruch Narodowo-Ra- 


dział Praga — Ząbkowska 17 
m. 21 

WARSZAWA N.P.R. Oddział 
Mokotów — Puławska 33 m 35. 


|ZAKOPANE 


ta 39 

— Ruch Narodowo- 
Radykalny — Kościeliska 25 

LIWÓW — Narodowo - Radykalny 


dykalny — Al. Marcinkowskie- 
go 25 m, 16 
GDYNIA — Polski Front Falan- 
ga — Sienkiewicza 33 m. 8 


Budować front przeciwmasoński! 


Od lata 1935-go roku rozpoczął 
się okres wielkiego odrodzenia ma- 
sonerii w Polsce. Dopóki żył 
marsz. Piłsudski, trzymał on moc- 
no loże za gardło od wewnątrz. 
Równocześnie jego wróg Dmow- 
ski był jeszcze w pełni sił i nie 
spuszczał na chwilę z oka mafii, z 
którą walczył od lat we własnym 
obozie i potem poza nim. Po 
śmierci marsz. Piłsudskiego, gdy 
i Dmowski ma już prawie 75 lat, 
masoneria rozprężyła się. W Pol- 
sce zaczął się robić dla niej dogo- 
dny klimat. Bałagan, rozprzęże- 
nie w sanacji, bezład w opozycji... 

W mętnej wodzie masoneria 
czuje się najlepiej. Przez czystą 
wodę nie widać ich cienkiej sieci, 
założonej przez złowrogich ryba- 
ków (a warto pamiętać, że rybak 
jest oznaką najwyższej władzy 
masońskiej). Przerwane oka po- 
związywano i oba skrzydła maso- 
nerii politycznej, porozumiawszy 
się ściślej, rozpoczęły misterną o- 
fensywę. 

Wielki Wschód, loże przezna- 
czone do opanowywania ośrod- 
ków opozycji i wrzenia, kompleto- 
wały się — mają już swoją lewicę 


socjalistyczną, swoją prawicę 
morzo-frontową, swoje f inanse 
krajowe i zagraniczne. Wielka 


Loża, organizując się do opanowy- 
wania rządu i ośrodków dyspozy- 
cji, rozprostowała swoje sieci. Po- 
zbyła się niebezpiecznego Koca, o- 
caliła zagrożone ZNP, opanowała 
niezbędne pozycje oficjalne. Ofen- 
sywa masonerii jest w toku. 
Ofensywa, walka? Kiedy tak 
cicho? O to idzie, że ofensywa. 


masonerii bywa skuteczna tylko 
w ciszy. „Kiedy się masonerię u- 
jawnia, kiedy się koło niej robi 
głośno i wzrasta głos gniewu oszu- 
kiwanych mas, wtedy masoneria 
musi przycichnąć. Ale wtedy, kie- 
dy w kraju jest zastój, kiedy po- 
zornie nic się nie dzieje, wtedy 
właśnie masoni zdobywają jeden 
po drugim cenny posterunek i o- 
kopują się w zdobytych pozy- 
cjach. 


Tę ofensywę masonerii należy 
przerwać i to natychmiast. Trze- 
ba uderzyć w loże szerokim jaw- 
nym frontem wszystkich niezależ- 
nych sił narodu polskiego. Wstę- 
pem do uderzenia musi być poka- 
zanie wroga. Na szczęście są lu- 
dzie, którzy mają na oku masone- 
rię, na szczęście wiemy gdzie ona 
teraz jest i co robi. Trzeba wska- 


ujawnić wroga w całej rozciągło- 
ści, a po tym uderzyć. Bo to jest 
wróg, który zwycięża podstępem, 
a jawny skoncentrowany atak — 
łamie go. 

Zaczęliśmy walkę przeciw ma- 
fiom, lożom, obcym agenturom, 
konspiracjom wewnętrznym, prze- 
ciw rządzącej nimi masonerii, 
przeciw rządzącej masonerią taj- 
nej organizacji żydowstwa nie po 
to, aby pokrzyczeć i przestać. Za- 
częliśmy ten atak po to, aby go 
doprowadzić do końca — do zu- 
pełnego wytępienia lóż. Trudności 
są wielkie przeciwnik nie jest sła- 
by. Mimo to jesteśmy pewni zwy- 
cięstwa. 

Obecnie wchodzimy w ten etap 
walki, któremu na imię organiza- 
cja frontu przeciwmasońskiego i 
nieubłagane ujawnianie na każ- 


zać jej pozycje narodowi, trzeba |dym kroku roboty lóż. 


Nie obraża się bezkarnie 
Bolesława Piaseckiego 


W niedzielę, 28 b. m. w godzi- 
nach ' przedpołudniowych stał 
przed Café Clubem p. Bartosie- 
wicz działacz t. zw. grupy ABC w 
towarzystwie kilku swoich kole- 
gów. P. Bartosiewicz wyraził się 
w pewnej chwili obelżywie o Przy- 
wódcy Ruchu Narowowo - Rady- 
kalnego Bolesławie Piaseckim. 


Przypadkowo przechodzący uli- 
cą członek b. ONR zareagował na 


obrazę Kierownika. Następnie po- ` R 


uczył zebranych ludzi, że z taką 
reakcją spotka się każdy, kto 
szkaluje Bolesława Piaseckiego. 


EF 


Str. 2 a ALANGA R Nr. 22 


Dopiero dyktator nacjonalistycznej Turcji 


rozwiązał zagadnienie mniejszości, które w ciągu 3000 lat były źródłem wojen rzezi i niepokoju! 


Mniejszości narodowe od szere- 
gu lat są największym zmartwie- 
niem europejskich polityków. Nie 
wiadomo, co z nimi zrobić i nie 
wiadomo, co zrobić, aby mniejszo- 
ści narodowych w danym kraju 
nie było. Najsumienniej wytyczo- 
na granica polityczna nigdy nie 
zdoła wypaść tak, aby po obu stro- 


nach nie powstało większych i 


mniejszych skupień ludności 
mniejszościowej. A cóż dopiero 
mówić o większych wyspach na- 
rodowościowych, daleko odsunię- 
tych od granic, jak na przykład 
wielka wyspa węgierska w Sie- 
dmiogrodzie, niemieckie na Wę- 
grzech czy Słowaczyźnie lub wiel- 
kie wyspy tureckie w Bułgarii i 
Rumunii ? 

Europejskim politykom zdawało 
się, że sytuacja jest bez wyjścia, 
że dopiero setki lat trwające pro- 
cesy asymilacyjne zdołają zlikwi- 
dować te niebezpieczne ogniska 
przyszłych konfliktów i wojen. Za- 
gadnieniu temu poświęcono sze- 
reg specjalnych międzynrodowych 
posi ń, pozawierano specjalne 
trktaty, które okazały się nieży- 
ciowe, napisano setki dzieł i roz- 
praw — wszystko bez rezultatu. 


DOPIERO 
NACJONALISTYCZNY 
DYKTATOR... 


Tymczasem wyjście było bardzo 
proste. Mniejszościowe zagadnie- 
nie bez traktatów, konferencji i 
dzieł naukowych rozwiązał dykta- 
tor nowoczesnej Turcji Kemal Pa- 
sza Ataturk. 

Pod względem mniejszościowym 
Turcja miała szczególnie trudną 
sytuację — z jednej strony po 
dawnym państwie tureckim, sięga- 
jącym ongiś aż po Budapeszt, na 
obszarze Jugosławii i Grecji, a 
zwłaszcza Rumunii i Bułgarii po- 
zostały ogromne, zwarte skupie- 
nia ludności tureckiej, z drugiej 

"zaś w Turcji były nie mniejsze wy- 
spy mniejszości greckiej i ormiań- 
skiej. Zdawało się wobec tego, że 
kto, jak kto, ale Turcy, to już będą 
mieli kłopotów co nie miara — że 
będą mtsieli z jednej strony bro- 
nić przed krzywdami i wynarodo- 
wieniem swoich rodaków za grani- 
cą, z drugiej zaś zapowiadała się 
nielada walka z tureckimi obywa- 
telami, Grekami i Ormianami. Nie 
wiadomo, coby było, gdyby Ata- 
turk udał się z tymi kłopotami do 
Ligi Narodów, czy innego haskie- 
go trybunału, lecz nie był to zbla- 

"zowany Europejczyk, jeno zdrowo 
myślący turecki nacjonalista. Nie 
bawił się więc w żadne traktaty 
czy konferencje ale przystąpił do 
likwidacji mniejszościowego za» 
gadniena na swój własny, turecki 
sposób. 


TURCJA DLA TURKÓW! 


Przede wszystkim postanowił 
zlikwidować mniejszości w swoini 
państwie i dokonał tego w ciągu 
jednego miesiąca. Bezpośrednio 
po odparciu niefortunnego najaz+ 
du Grecji, która, korzystając z po- 
„mocy Ententy, a zwłaszcza Fran- 
cji, zaraz po zakończeniu Wielkiej 
Wojny, zaatakowała Turcję, Ata- 
turk nakazał wszystkim Grekom 
wynieść się z Turcji. Zrobił się 
światowy skandal — tym  głoś- 
niejszy, że: w tym samym. czasie 
Polsce, Węgrom i innym słabszym 
„państwom, Liga Narodów 'narzu- 
ciła traktat mniejszościowy. Ale 
zwycięski Ataturk gwizdał na eu- 
ropejskie potęgi i wręcz oświad- 
czył, że jeśli Grecy dobrowolnie nie 
wyniosą się, to zrobi z nimi to, co 
z Ormianami. W tym samym bo- 
wiem czasie likwidował on i za- 
_gadnienie mniejszości ormiańskiej. 


ORMIANIE W TURCJI . 
ODGRYWALI ROLĘ ŻYDÓW 


„Ormiane zamieszkiwali Turcję w 
liczbie przeszło półmilionowej ma- 
sy, skupionej w pobliżu granicy 


w MPO i rosyjskiej. 


od nie iętriych ~- cza- 


Zamieszki. | gie 


coraz bardziej w głąb tureckich 
ziem się posuwali, opanowując 
zwłaszcza miasta. Odgrywali oni 
we wschodniej Turcji tę samą ro- 
lę, co Grecy w Turcji zachodniej, 
co żydzi w całej Europie. Handel, 
spekulacja, bankierstwo i lichwa, 
to były ich główne zawody. W re- 
zultacie ludność mahometańska 
raz po raz urządzała pogromy, nie 
mogło to jednak rozwiązać kwe- 
stii, gdyż w obronie gromionych 
Ormian, stawała turecka policja. 


Tak było przed wojną. Nato- 
miast Ataturk powiedział sobie, że 
lepsze jest jedno wielkie barba- 
rzyństwo z pozytywnym wyni- 
kiem, niż szereg raz po raz tłumio- 
nych zamieszek. Toteż gdy po 
zwycięstwie nad Grekami we 
wschodniej Turcji, rozpoczęła się 
jeszcze jedna rzeź Ormian, nie tyl- 
ko nie przeszkadzał, lecz wręcz 
oświadczył, że Turcja jest dla 
Turków, że Ormian bronić nie bę- 
dzie, i jeśli nie chcą wszyscy zgi- 
nąć, to niech się wyniosą! 

Dokąd? 


POWIEDZIELIBY, ŻE NIE 
MAJĄ DOKĄD WYJECHAĆ... 


To już go nie obchodzi — niech 
się sami o to martwią! Rzecz ja- 
sna, że gdyby zaproponował Or- 
mianom wyniesienie się w warun- 
kach pokojowych — jak to już 
czyniły przed nim niejednokrotnie 
tureckie rządy — byliby odpowie- 
dzieli, że nie chcą wyjeżdżać i nie 
mają dokąd. Tym razem jednak 
niewiele mieli czasu do namysłu, 


bo wyrzynano ich systematycznie 
i masowo, z każdym dniem coraz 
skuteczniej. Momentalnie więc 
znikli — jedni do Persji, inni na 
Zakaukazie, a część po prostu sia- 
dła na okręty i wyjechała za mo- 
rze, 

MIESZKALI TAM OD TRZECH 

TYSIĘCY LAT 


Greków w Turcji było około pół- 
tora miliona. Zamieszkiwali mias- 
ta Małej Azji co najmniej od 
trzech tysięcy lat, osiedlili się tam 
jeszcze przed założeniem państwa 
perskiego, rozbitego później przez 
Aleksandra Macedońskiego. Oni to 
byli powodem wojen Greków z 

ersami na 500 lat przed Narodze- 
niem Chrystusa.  Zamieszkujący 
wówczas Jonię Grecy wszczęli 
powstanie przeciwko królowi per- 
skiemu Dariuszowi, a za nimi uję- 
li się Grecy zamieszkujący obecną 
Grecję, co doprowadziło do kilku 
wypraw Parsji na niepodległą Gre 
cję i zakończyło się rozbiciem w 
150 lat później państwa perskiego 
przez Greko - Macedończyków. 

Od tego czasu mało-azjatyccy 
Grecy stale byli powodem wojen 
podnosząc bunty kolejno przeciw- 
ko panowaniu swych pobratymców 
z Grecji, później przeciwko Rzy- 
mowi, wreszcie przeciwko Arabom 
i Turkom. W ciągu trzech lat lała 
się krew i ostatni raz polała się w 
czasie ostatniego najazdu Grecji 
na osłabionych przegraną wojną 
Turków. W momencie gdy wojs- 
ka greckie zdobyły Adrianopol i 
atakowały Stambuł, mniejszość 


grecka urządzała powstanie ude- 
rzając z tyłu na cofające się woj- 
ska tureckie. 


TURECKI SPOSÓB 
JEST NAJLEPSZY ! 


Dlątego po zakończeniu wojny 
Ataturk nakazał półtora miliono- 
wej masie Greków wynieść się z 
granic Turcji, grożąc w przeciw- 
nym razie wyrznięciem. Groźba po 
skutkowała — wprawdzie Grecja 
w lidze Narodów założyła protest 
lecz jednocześnie założyła szereg 
obozów dla przybywających z Tur- 
cji Greków i w ciągu kilku tygod- 
ni zabrała całą mniejszość, wysy- 
łając do Turcji Turków, dotych- 
czas zamieszkałych w Grecji. Na- 
leży dodać, że Turków tych było 
znacznie mniej — coś około 100 
czy 200 tysięcy. 

W ten sposób zlikwidowana zo- 
stała kwastia mniejszościowa w 
Turcji, stanowiąca zarzewie nie- 
pokoju w ciągu tysiącleci. 
TERAZ, GDY JEST MIEJSCE 

KOLEJ NA SWOICH 

Obecnie Turcja przystąpiła 2 
kolei do likwidacji mniejszości tu- 
reckiej w państwach bałkańskich. 
Na pierwszy ogień idzie mniej- 
szość turecka w Rumunii licząca 
około 700 tysięcy. Rząd turecki 
zawarł już z Rumunią porozumie- 
nie co do przesiedlenia tej mniej- 
sześci z Rumunią do Turcji. Wo- 
bec tego, że nie odbywa się to pod 
presją tempo likwidacji mniejszo- 
ści tureckiej w Rumunii jest wol- 


niejsze, w każdym razie w roku 
biżącym ma się przesiedlić do Tur- 
cji około 100 tysięcy Turków z Ru- 
munii, a pozostałe 600 tysięcy 
przesiedli się w ciągu najbliższych 
paru lat. Tak samo zabierze Tur- 
cja swoich współbraci z Bułgarii i 
Jugosławii. Odbędzie się to kolej- 
no po całkowitej likwidacji mniej- 
szości tureckiej w Rumunii. 

Na taki eksperyment Turcja 
może sobie pozwolić tym łatwiej, 
iż gęstość zaludnienia jest tam nie 
wielka, zaledwie 21 osób na kilo- 
metr kwadratowy ( w Polsce 86 
na kilometr). W dodatku Turcja 
obecnie gwałtownie rozbudowuje 
swój, dotychczas słabo rozwinięty, 
przemysł. Tak naprzykład na do- 
zbrojenie przeznaczono w tych 
dniach 125 milionów funtów turec 
kich, uzyskanych w formie poży- 
czki z Anglii. Niezależnie od tego 
blisko połowa normalnego budże- 
tu Turcji przeznaczana jest co rok 
na. dozbrajania i rozwój przemy- 
słu wojennego. Czy Auglia dobrze 
wyjdzie na udzieleniu tej pożyczki, 
nie wiadomo, gdyż Turcja zupeł- 
nie niedwuznacznie mowi o swych 
zamiarach odzyskania Syrii i Mo- 
sulu — tego Mosulu, w którym u- 
sadowili się angielscy  nafciarze. 
Jak wiadomo w polityce 'sentymen 
tów nie ma i ze zwrotem pożyczek 
bywa różnie — naprzykład Stany 
Zjednoczone bardzo dziś żałują 
tych 3 miliardów dolarów, poży- 
czonych po wojnie Niemcom! 


KAZIMIERZ HAŁABRUDA 


Tym razem nie udało sie! 


Dwaj »królowie nafty« walcząc o miliony, 

w ciągu kilkudziesięciu lat służenia wy- 

woływali nieustanne rewolucje, zamie- 
niając Meksyk w kraj ruin... 


W ostatnich czasach codzienna 
prasa kilkakrotnie zamieszczała 
dosyć suche wiadomości o nowej 
rewolucji w Meksyku, na czele 
której stanął jeden z tamtejszych 
generałów. niejąki Cedillo. Począt- 
kowo zdwało się, że awantura ta, 
jeśli nie uda się, to w każdym ra- 
zie potrwa czas dłuższy. Stało się 
inaczej. FEnergiczne zarządzenia 


prezydenta Cardenasa szybko zli: 


kwidowały awanturę i obecnie ar* 
mia rządowa, w liczbie około 20 
tysięcy żołnierzy, wyłapuje reszt- 
ki powstańców. Les A» 

Wypadek ten jest bardzo zna- 
mienny — jest to pierwsza poraż- 
ka naftowego kapitału na terenie 
Meksyku w ciągu ostatnich kilku- 
dziesięciu lat,a w każdym razie 
porażka Wielkiej Brytanii i Sta- 
nów Zjednoczonych na korzyść... 
Japonii! 

BOGACTWO, KTÓRE JEST 

NIESZCZĘŚCIEM 


Jak wiadomo, bogactwa natu- 
ralne Meksyku składają się głów- 
nie z dwóch kopalin — srebra i 
ropy naftowej. Jeśli chodzi o sre- 
bro, Meksyk zajmuje pierwsze 
miejsce na świecie, wydobywając 


„blisko połowę całej produkcji świa- 
towej. Jeśli chodzi o naftę, zapasy 


meksykańskie są kolosalne, nie są 
one jeszcze dokładnie zbadane, w 
każdym razie wedle oceny geolo- 
gów, meksykańskie zagłębie na- 
ftowe, jest jednym z największych 
na świecie. Bogactwo to stało się 
dla * Meksyku źródłem  straszli- 
wych nieszczęść, gdyż o naftę me- 
ksykańską od szeregu lat toczy się 
zajadła wojna pomiędzy dwoma 
największymi potęgami świata w 
tej dziedzinie — Standard Oil Co, 
należącą do Rockefellerów, a an- 
lskim koncernem Deterdinga. 

Obie te firmy dysponujące mi- 


sów, a, że byli płodni, stopniowo liardowymi majątkami starały się 


cając kolejno szereg rewolucji. 
Gdy rząd meksykański udzielał 
koncesji Rockefellerowi,  Deter- 
ding za pośrednictwem swoich a- 
gentów wynajdował jakiegoś nie- 
zadowolonego generała, dostar- 
czął mu pieniędzy i broni, a po je- 
go zwycięstwie uzyskiwał konce- 
sję. 

Z kolei Rockefeller szukał nowe- 
go rewolucjonisty, dopomagał mu 
do zwycięstwa, aby ten odebrał 
koncesję Anglikom i oddał jego 
koncernowi. W ten sposób Meksyk 
przeżył kilka rewolucji, co kilka lat 
wybuchających, co w konsekwen- 
cji doprowadziło cały kraj do rui- 
ny. Tampico — centrum naftowe- 
go przemysłu — zupełnie podupa- 
dło, ale nie tylko Tampico. „Kró- 
lowie nafty“ nigdy nie zważali na 
przekonania popieranych przez 
siebie kandydatów na wodzów re+ 
wolucji — było to dla nich rzeczą 
zupełnie obojętną, czy dany kan- 
dydat jest „demokratą”, czy kon- 
serwatystą, czy chce się oprzeć o 
dawną hiszpańską arystokrację, 
czy o szerokie masy półkrwi In- 
dian, czy jest komunistą, dla któ- 
rego kolor skóry nie odgrywa żad- 
nej roli. Rockefellerowi i Deter- 
dingowi chodziło o jedno — aby 
kupiony generał był dość energicz | 
ny, umiał zwyciężyć i odebrać kon- 
cegję konkurentowi. W ten spo- 
sób raz dochodzili do władzy re- 
prezentanci miejscowej arystokra- 
cji i mszcząc się za poprzednie 
gwałty wycinali ludność pół - in- 
dyjskich obszarów, równając z 
ziemią ich osiedla, to znowu zwy- 
ciężali „demokraci* i niszczyli 
dwory kreolskiej szlachty. Pa- 
miętne prześladowania Kościoła i 
wyrżnięcie całego prawie kleru, 
było dziełem jednego z takich „de- 
mokratycznych* . generałów 
tym razem pupilka Rockefellera. 

Rf ur USt. gad l- 


zdobyć meksykańską naftę, wżnie- 


Aa 


"odebrał 


Obecny prezydent Cardenas dv- 
szedł do władzy dzięki poparciu 
Anglików i jak jęgo przeciwnicy 
koncesję — konceznowi 
Standard Oil Co, oddając ją De- 
terdingowi. Jednakże po pewnym 
czasie nie tylko cofnął koncesję, a- 
le w dodatku skonfiskował na 
rzecz państwa cały naftowy kapi- 
tał angielski, ulokowany częścio- 
wo w urządzeniach a częściowo w 
wielkich zapasach ropy, smarów i 
benzyny, to było tym dotkliwsze, 
że akurat zainwestowano tam 
wielkie kapitały w rafinerie kra- 
kingowe celem przerabiania ropy 
wyłącznie na smary i benzynę. 

. CARDENAS 
WYSTAWIŁ ANGLIKÓW 
DO WIATRU! 


Stało się to niespełna miesiąc 
temu. Anglia spróbowała grozić, 
chcąc strachem wymusić poszano- 
wanie dla Deterdinga. Groźby od- 
niosły wręcz odwrotny skutek — 
zamiast upokorzyć się, prezydent 
Cardenas wycofaf z Londynu »we- 
go ambasadora i odmówił da'sze- 
go wpłacania długów. W kilka ty- 
godni pózniej w stanie San Luis 
wybuchła rewolta, na której czele 
stanął generał Cedillo i jego szw a- 
gier poseł Potosi. Jednocześnie w 
południowych stanach U. 5. A, 
dawniej należących do Meksyku, 
gdzie liczba Meksykańczyków jest 
wielka, rozpoczął się werbunek o- 
chotników, których miano wysłać 
na pomoc rewolucjonistom. Przy- 
łapano również kilkunastu amery- 
kańskich pilotów, którzy usiłowa- 
li przelecieć na tereny zajęte przez 
rewolucjonistów i przewieźć im 
kilka eskadr bojowych amerykań- 
skich samolotów !... 


KAPITALIŚCI ZAWSZE SIĘ 
POROZUMIEJA.. 

Skąd ta interwencja Stanów 
Zjednoczonych, skoro Cardenas 
nie Rockefellerowi, lecz Anglikom 
skonfiskował kapitały i odebrał 
koncesję? 

Tym razem rząd angielski i rząd 
Stanów Zjednoczonych występują 
solidarnie, gdyż trusty Rockefelle- 
rów i Deterdinga zawarły ze so- 
bą porozumienie, polegające na 


ja 4 1%) i 


podziale sfer wpływów. Z tą chwi- 
lą naftowe rekiny idą ręka w rę- 
kę — skoro Cardenas skrzywdził 
jednego z. nich, drugi solidarnie 
pospieszył mu na pomoc! 

Ale na widowni ukazał się trze- 
ci partner — Japonia. Mocarstwo 
to od dawna stara się. zapewnić 
sbie dostęp do jakiegoś zagłębia 
naftowego, niewielkie bowiem zá- 
pasy sachalińskiej nafty zaledwie 
w dziesięciu procentach pokrywa- 
ją pokojowe zapotrzebowania Ja- 
ponii. Jak dotąd, wszystkie próby 
zawodziły — najbliższe zagłębia 
naftowe na Borneo i w Persji od 
dawna zagarnęli Anglicy, a leżące 
po drugiej stronie oceanu Spo- 
kojnego zagłębia Pensylwanii, 
Venezueli i Meksyku również by- 
ły niedostępne. Obecnie, skoro tyl- 
ko Meksyk rozpoczął wojnę z obu 
królami naftowymi, Japonia skwa- 
pliwie z tego skorzystała i òd razu 
zakupiła cały zapas skonfiskowa- 
nych Anglikom materiałów pęd- 
nych. t 

„ŻÓŁTE 
NIEBEZPIECZEŃSTWO'" 
PRZEKROCZYŁO PACYFIK! 


Czy zdołali już Japończycy uzy- 
skać koncesję na dalszą eksploata- 
cję zagłębia Tampico, nię wiado- 
mo. Jedno jest pewne — Stany 
Zjednoczone są śmiertelnym wro- 
giem zarówno Japonii jak i Me- 
ksyku, obecnie oba te kraje już 
się porozumiały. Należy dodać, że 
Meksyk ma ze Stanami Zjednoczo- 
nymii stare porachunki. W swoim 
czasie Jankesi zdołali wydrzeć Me- 
ksykańczykom kolosalne obszary, 
są to stany: Texas, Nowy Me- 
ksyk, Arizona, Kalifornia, Neva- 
da, Colorado i Arcanzas, a więc 
niemal połowa obszaru U. 5, A.! 

Po podbiciu w bestialski sposób 
wyrzynano tam, wywłaszczano i w 
ogóle niszczono Meksykańczyków 
— Meksyk to pamięta, Z drugiej 
strony sprzymierzenie się Meksy- 
ku ze śmiertelnym wrogiem Sta- 
nów Zjednoczonych, Japonią, jest 
dla Jankesów straszliwą  groź- 
bą — dotychczas liczyli, że prze- 
ciwnik odległy jest o cały ocean, 
teraz jest za progiem... SĘ 
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Przegląd PrasyiiF ALANGA — ZARZEWIE 


NIE MOŻNA BYĆ O 
W STOSUNKU DO NAS 


Rozkładają się wszystkie przed- 
wojenne, stare partie polityczne 
w Polsce. Żadne z dawniejszych 
ugrupowań nie może utrzymać 
swej spoistości. Rozłamy, rozkład, 
proces gnilny na całej linii. 

Jeden tylko w Polsce Ruch Na- 
rodowo - Radykalny pod przewo- 
dem Bolesława Uiaseckiego rośnie 
z dnia na dzień. Tylko my konso- 
lidujemy co raz to nowe ugrupo- 
wania wokół siebie, tylko u nas 
nie wyłamuje się nikt z szeregu. 
Rozpadła się t. zw. ongiś „sana- 


cja”. 

Rozpada się podstarzałe 
Stronnictwo Narodowe — jego 
„Starzy“ idą do Frontu Morges, a 
„Młodzi* stają na gruncie pro- 
gramu narodowo - radykalnego. 
Od P. P. S. odchodzą bardziej zra- 
dykalizowane jednostki w stronę 
K. P. P., budzi się tam również 
natysemityzm, który nie zadługo 
doprowadzi do przejścia polskich 
mas do na stronę narodowego ra- 
dykalizmu — tak dzieje się wszę- 
dzie. 

Akcja  konsolidacyjna Ruchu 
Narodowo - Radykalnego przera- 
ża wrogów naszych. W całej pra- 
sie rozwija się nagonkę, najbar- 
dziej bzdurną i nieprzebierającą 
w środkach na nasz Ruch i osobę 
jego Przywódcy. Chcą wszystko 
zbagatelizować, opluć, ośmieszyć. 
Biedaki — zdają sobie sprawę, że 
zbliża się ich koniec ostateczny. 


(Ł) W dniu 22 czerwca r. 1937 
pułk. Koc powołał do życia Zwią- 
zek Młodej Polski. 

Był to pierwszy akt porozumie- 
nia między obozem legionowo - żoł 
nierskim, a ruchem młodo - nacjo- 
nalistycznym. 

Wielu iudzi ruszało wówczas ra- 
mionami, czytając nazwiska Rut- 
kowskiego i innych, nie rozumie- 
jąc, że waga tego kroku leżała nie 
w nazwiskach, lecz w uznaniu 
przez obóz legionowy za swych 
spadkobierców — ruchu nacjona- 
listycznego. 

Pisaliśmy niejednokrotnie w 
„Słowie“, że w całej działalności 
pułk. Koca, jako szefa Ozonu, stwo 
reznie Związku Młodej Polski by- 
ło jedynem szczęśliwem i donio- 
słem posunięciem. 

Znany późniejszy rozwój wy- 
padków. Usunięcie pułk. Koca pod 
wpływem nacisku lewicy sanacyj- 
nej. Opanowanie Ozonu przez Na- 
prawę. Zepchnęcie konsolidacji z 
nacjonalistycznego na tor lewy. 
Pojawienie się nazwisk: Bartel, 
i Ra Lechnicki, Katelbach i 
tt 

I oto wydawać się już mogło 
chwilami, że to przesuwanie się 
wahadła regime'u na lewo nie na- 
potka już na żaden opór ze strony 
obozu niepodległościowego, że zde 
cydowanie wzięły w nim górę ele- 
menty lewicowe i naprawiackie. 
A jednak — nie. A jednak tak 
DOBRE, CO? źle nie jest. 

Organ Stronnictwa Narodowe- 
go „Orędownik* napisał o nas 
piękny artykuł — można powie- 
dzieć historiozoficzno - naukowy. 
Cytujemy go, ponieważ może być 
miłą rozrywką dla ludzi nie pozba- 
wionych poczucia humoru. 

W narodowych kotach politycznych 
panowało od dawna głębokie i oparte 
na poważnych przypuszczeniach prze- 
konanie, że fronda narodowo - radykal- 
na była frondą wywołaną przez maso- 
nerię. 

Dotychczas można było tylko przy- 

puszczać, że O. N. R. jest fillacją ma- 
sońską. Ostatnie jednak dni przyniosły 
na to twierdzenie dowody. Oto w 136 
numerze „Warszawskiego Dziennika 
Narodowego“ ukazał się artykuł zaty- 
tułowany „Kolektywizm hasłem maso- 
nerii W. Wschodu*. Autor tego arty- 
kułu podaje m, in.; 
- „Uchwała Konwentu Wielkiego 
Wschodu podaje między innymi zasa- 
dy. nowego ustroju gospodarczego i 
wskazówki, jak ten ustrój należy reali- 
zować. Oto np. w ustępie, zatytułowa- 
nym: „Nocjalizacja bąnków, ubezpie- 
czeń i głównych przemysłów“ — znaj- 
dujemy takie postulaty: 


1. Socjalizacja i podział środków 
produkcji we wszystkich tych wypad- 
kach, gdy posiadacze nie korzystają z 
nich osobiście. 

2. Oddanie kierownictwa produkcji 
samym producentom przy pomocy syn- 
dykatów, łączących się między sobą lo- 
kalnie, regionalnie, krajowo i między- 
narodowo, przy współudziale technicz- 
nym ich rzeczoznawców i pod kontrolą 
rady gospodarczej.* 


nacjonalistycznych w obozie nie- 
podległościowym. Nie możemy jed 
nak ocenić jej siły i znaczenia, ale 
musimy zarejestrować wyraźne jej 
obiawy. 

Bo oto, gdy z czerwcowego aktu 
pułk. Koca pozostały tylko „od- 
pryski i dywersanci“, — następu- 
je AKT DRUGI porozumienia o- 
bozu niepodległościowego z ru- 


(Ł) Ogłoszony komunikat PAT. 
o wyniku wczorajszego posiedze- 
nia komitetu wykonawczego Za- 
rzewia brzmi następująco: 

„Zarząd główny stowarzyszenia 
uczestników ruchu niepodległoś- 
ciowego „Zarzewie'* stwierdza, iż 
pismo wydane w Katowicach pod 
nazwą „Szlakiem Zarzewia”* nie 
jest organem stowarzyszenia i że 
stowarzysznie za pismo to nie po- 
nosi odpowiedzialności. 

Delegaci zarządu skupienia ślą- 
skiego „Zarzewia'* oświadczyli, że 
wydanie tego pisma wyrazem 
inicjatywy poszcze ych zarze- 
wiaków kilku skupień i nie miało 
na celu naruszenia spoistości orga 
nizacyjnej „Zarzewia'”. 

Z treści komunikatu jest wido- 
czne, iż stanął kompromis. „Szla- 
kiem Zarzewia”. organ zarzewia- 
szym ciągu „Oredownik* 
łomu Narodowego“ p. Bolesława Pia- 
seckiego: 

(„Zasady programu narodowo - ra- 
dykalnego). Są tam takie ciekawe 
kwiatki: 


„22 (paragraf). Wszelki przemysł, 
gdzie decydującym źródłem zysku nie 
jest praca właściciela, zostanie wywła- 
szCzonYy. 

„23. Sankcje zawodowe Organizacji 
Politycznej rozbudują płanowo prze- 
mysł i zorganizują produkcję. 

„24. Wszelkie instytucje kredytowe 
będą w ręku państwa, lub organizacyj 
publiczno-prawnych, powołanych przez 
sekcje zawodowe Organizacji Politycz- 
nej Narodu.* 

To zstawienie tez Wielkiego Wscho- 
du i tez O. N. R. „Falangi“ wskazuje 
niedwuznacznie na źródła i pochodzenie 
radykalizmu społecznego naszych rady- 


kałów. żródłem tym jest bezsprzecznie 
masoneria kierowana przez żydostwo.“ 


Dla reakcyjnego S. N.-u nasz 
prawdziwie pro- 
gram społeczno - gospodarczy jest 
wynikiem tego, żeśmy... masone- 
rią. Powiedzcie to waszym robot- 
nikom i chłopom. Otworzą im się 
na was oczy. 

A no, trudno. Redaktor „Orę- 
downika* ma pociąg do alkoholu. 


ANKIETA 

A „Kurier Poznański“ pisze: 

Grapa „Falangi* ma jaż swego „wo- 
dza* w osobie B. Piaseckiego. Ten fakt 
utrudnia jej porozumienie z Innymi. 

Po ostatnich wydarzeniach ze Związ- 
kiem Młodej Polski Rutkowskiego wy- 
mikły pewne nieporo: 
pono władze „Falangi* postanowiły u- 


Następuje reakcja elementów | 


tak, że | 


Narodowo-Radykalnym 


chem nacjonalistycznym, Zarze- 


wia z Falangą. 
JAK DOKONAŁ SIĘ TEN AKT? 


Cała prasa przyniosła swego 
czasu wiadomość o zjeździe dele- 
gatów szeregu skupień Zarzewia, 
jaki odbył się w dniu 1 maja we 
Lwowie, pod przewodnctwem pre- 
zesa skupienia lwowskiego, prof. 
Romera. Z obrad tego zjazdu do 
wiadomości opinii publicznej nie 
dotarły w całości powzięte rezolu- 
cje, a więc przede wszystkim 
punkt 5-ty rezolucji, który opiewa 
następujągo: 

„Zebranie delegatów kilku sku- 
pień Zarzewia upoważnia poszcze- 
gólne skupienia do wszczęcia roz- 
mów dla porozumienia się z róż- 
nemi grupami młodzieży o ideolo- 
gii narodowej". 

Uchwała ta, powzięta zresztą 
bez sprzeciwów, stała się podsta- 
wą do rozmów  porozumiewaw- 
czych między częścią Zarzewia a 
Falangą, które uwieńczone zosta- 
ły następującemi dwu konkretne- 
mi osiągnięciami: uchwaleniem w 
dniu 25-go bm. przytoczonej poni- 
żej rezolucji Zarzewia i wydaniem 
wspólnego pisma p. t. „Szlakiem 
Zarzewia“, jako „pisma Zarzewia- 
ków i młodego pokolenia narodo- 
wego*. 


OPOZYCJA WARSZAWSKIEGO 
ZARZEWIA 


Zanim przytoczymy rezolucję I 
scharakteryzujemy treść pisma, 
którego pierwszy numer ukazał 
się wczoraj, musimy podnieść, iż 
porozumienie to pomimo uchwały 
lwowskiej napotkało na silny opór 
warszawskiej grupy  Zarzewia, 
szczególnie w osobie prezesa tej 
organizacji, p. Hełczyńskiego Try- 
bunału Administracyjnego. 

Oto we wczorajszym „Kurierze 
Porannym“ ukazała się notatka 


p. t. „Zarząd Zarzewia nie konfe- 
rował nawet z p. Piaseckim'*, tre- 
ści następującej: „Wobec pogło- 
sek o konferencjach mi zarzą- 
dem Stow. Zarzewie a p. Bolesła- 
wem Piaseckim, o ofertach poli- 
tycznej współpracy, o przeglądzie 
wzajemnych sił, zarząd główny Za 
rzewia stwierdza, że pogłoski te 
nie odpowiadają rzeczywistości, 
nie konferówał on z p. Bolesławem 
Piaseckim i nie otrzymymał ani 
teó nie wysuwał żadnych propozy- 
cji co do politycznej kooperacji 
Zarzewia z Falangą'. 

Nie mamy oczywiście dowodów, 
ale możemy przypuszczać, iż no- 
tatka powyższa jest wynikiem ini- 
spiracji warszawskich władz Za- 
rzewia. Ponieważ pojawiła «się ona 
równocześnie z ukazaniem się 
pierwszego numeru „Szlakiem Za- 
rzewia“ i już po powzięciu przyto- 
czonej poniżej rezolucji, więc 
wskazywałaby na to, iż między 
warszawskiem Środowiskiem Za- 
rzewia, a innemi skupieniami tej 
organizacji zączynała się różnica 
zapatrywań na porozumienie z Fa- 
langą . 


REZOLUCJA  ZARZEWIAKÓW 
ZIEM ZACHODNICH I POŁUD- 
NIOWO - WSCHODNICH 


W dn. 25 bm. w KATOWICACH 
Zjazd delegatów skupień Zarzewia 
tych dzielnic powzi 
rezolucję: 

1) Przyjmuje z zadowoleniem 
do wiadomości fakt powstania cza 
sopisma „Szlakiem Zarzewia' i u- 
znaje je za pismo, reprezentujące 
poglądy — Zarzewia, — widzi w 
piśmie tem tkowanie rea- 
lizacji 5-tej uchwały lwowskiego 
zjazdp delegatów skupień z dnia 1 
maja b. r. o konieczności nawiąza- 
nia współpracy z młodem pokole- 
niem narodowem. 


Dwie linie w „Zarzewiu”: posadowo ozonowa 


nacjonalistyczna 


Tak nazwało wileńskie „Słowo“ rozłam w „Zarzewiu” na tle porozumienia 


z Falangą. 


ków i pokolenia narodowego niej aplauzem i że tu nie natrafi na du- 
został wprawdzie uznany za pismo |że trudności i brak zrozumienia. 
oficjalne stowarzyszenia, ale nie| Tymczasem o ile w dołach Zarze- 
mniej władze główne Zarzewia mu- |wia — jak to wskazuje zjazd lwo- 
siały ustąpić, musiały się pogodzić |wski — chęć do współpracy i do 
z'tem, że grupa zarzewiaków po- | zbliżenia z młodem pokoleniem na- 
szczególnych skupień będzie ję na- | cjonalistycznym znalazła dosad- 
dal wydawać i wybitni zarzewiacy |ny wyraz w uchwałach tego zjaz- 
będą zamieszczać w niem swe ar-| du, — to w szczytach tej organiza- 
tykułu, cji napotyka na silny opór. 

„ Kompromis powyższy stanął do| Dlaczego? Albowiem te szczyty 
piero po długiej i ciężkiej walce i|są ozonowe i reprezentują wszel- 
będzie bardzo charakterystycz- | kie stanowiska. Dla nich rzeczą 
nym dla wewnętrznych stosunków | najważniejszą jest albo to, że do- 
Zarzewia. Wydawać się przecież | konane porozumienie nie miało 
mogło, że myśl współpracy z poko- | błogosławieństwa generała Skwar 
leniem  narodowem, e jak| czyńskiego czy majora Galinata, 
tym zdecydowanie nancjonalisty- | den samorzutny obiaw konsolida- 
cznym i agone pd W|cji narodowej poza Ozonem, albo 

zostanie 


łonie e'u, przez |też, że na giełdzie regimowej ak- | wyższyc 
andis in przyjęta z uznaniem i|cje różnych osobistości zarzewiac- 


rządzić ankietę wśród swoich zwolenni- | je się, że nawet w najbliższej im 
ków, aby wzmocnić organizację. W od-| grupie politycznej nie posiadają 
powiedziach znalazły się również bar- | dostatecznych wpływów. 

dzo krytyczne opinie o taktyce władz| Na zebraniu komitetu głównego 
grupy, zwłaszcza z powodu dokonanych | skrzyżowały się zupełnie wyraźnie 
poprzednio różnych kombinacyj z czyn- | dwie linie: nacjonali i ozo- 
nikami „sanacyjnymi*, żądano z kilku | nowo - posadkowa. 


stron, by zwekslować taktykę o 180 5 
ł «u.| Minister Ulrych wiał ja- 
YN | M0: OWN Ozonu, yrker yn 
5 biec - Zakrzewski jako przedsta: 
By utrzymać zwolenników i podnieść | wicie] į realizator aaen A ya z 
organizację, władze — postanowiły | miodem pokoleniem; Dlatego też 
wzmocnić kurs antyżydowski oraz`an-| trudno zrozumieć wczorajszy ar- 
tymasoński. tykuł „Gońca Warszawskiego". 
Stare demo - liberały nie mogą | skierowany przeciwko temu poro- 
zrozumieć, że nie ma „ankiet“ w| zumieniu i starający się ośmieszyć 
organizacji hierarchicznej, o stylu| szefa Falangi, Bolesława Piasec- 
wojskowymi, żę u nas każdy|kiego. Przecież „Goniec" jest pis- 
wierny swemu Kierownikowi. Jak| mem narodowem i ustosunkowu- 
komuś się nie podoba to może się| jącym się bardzo pozytywnie: do 
wyrbsić. «Chociaż, ręczymy,  ta-| zarzewiackiego ministra Kwiat - 
kiego jeszcze nie było. "|. kowskiego: al. «x 


następującą. 


Co wileńskie »Słowo« napisało o porozumieniu się Zarzewiaków,z Ruchem 


2) Stwierdza, że uchwały lwow- 
skiego zjazdu zostały zatwierdzo- 
ne przez zarząd główny Zarzewia 
w dniu 4 maja r. b., co zostało 
podane do wiadomości skupień, 
przyczem zarząd główny podkre- 
Śliłł że lwowskie uchwały co do 
treści pokrywają się w zupełności 
ze stanowiskiem zarządu główne- 
go i że w danym wypadku nie było 
w ogóle podstaw do przypuszcza- 
nia, ażeby zarzą główny miał za- 
jąć stanowisko odmienne od treś- 
ci uchwał, powziętych na zjeździe 
delegatów w dniu 1 maja b. r. 

3) Stwierdza, że porozumienie 
delegatów poszczególnych sku- 
pień, zainicjowane dnia 1 maja we 
Lwowie, a ustalające konieczność 
żywszego kontaktu między skupie- 
niami z uwagi na dzisiejszą chwilę 
musi być dalej kontynuowane. 

4) Stwierdza, że wydrukowa- 
ny w skróceniu w miesięczniku 
„Drogi Polski“ projekt programu 
zarzewiackiego, nie może być w 
takim stanie przedmiotem dysku- 
sji, gdyż nie odtwarza należycie 
referatu, wygłoszonego na zjeź- 
dzie przedstawicieli skupień w 
dniu 1 maja b. r. 

5) Stwierdza, że program Za- 
rzewia, jeżeli ma odpowaidać po- 
trzebom chwili, duchowi światopo- 
glądu narodowego, musi być opra- 
cowany wspólnie z młodem poko- 
leniem narodowem. 

Podpisane środowiska: Lwów, 
Katowice, Lublin, Stanisławów, 
Brody. 

Pierwszy numer „Szlakiem Za- 
rzewia“ zawiera jako pierwszy ar- ` 
tykuł enucjasję znanego śląskiego 
działacza Zarzewia, inż Jastrzę- 
biec - Zakrzewskiego, w którym 
tenże w imieniu Zarzewia podaje 
rękę młodemu pokoleniu nacjona 
listycznemu. Następnie idzie ar- 


KIEGO, a dalej U, 
p. t. „Naprawa nie jest napra y 
zawierający dpsadną charaktery- 
stykę mafii naprawiackiej. 

Trzeba zaś dodać, że Zarzewia- 
cy szczególnie dobrze znają Napra 
wę, z którą blisko współpracowali. 

Dalej znajdujemy przedruk ze 
„Słowa artykuł byłego premiera 
Leona Kozłowskiego i inne prze 
druki. 

W tym samym numerze pisma 
zarząd głó- 


CO ZROBI GRUPA ZARZEWIAO 
KICH p GENERA- 
ŁÓW I DYGNITARZY PAN- 
STWOWYCH? 

Jak do tych wypadków na tere- 
nie Zarzewia ustosunkuje się gru- 

pa ja arge w eo. a 
cji, gdyż za aca € 
8 są stanowisk w dk | 

przedewszy+ 

Kwiatkowski, 
, uayen, 
generałowie Lu , Ne - 
uer, Burhardt A aki, nek 
prezydium Ozonu gen. Górecki, po 
seł Duch i tylu innych? 

Nie ulega bowiem wątpliwości, . 
że od ich stanowiska zależeć bę- 
dzie, czy Zarzewie w całości pój- 
dzie na współpracę z ruchem mło- 
donacjonalistycznym, czy też ogra 
niczy się ona do PORASTA 
dzy kilku środowiskami. tem 
jest, że najbardziej zatakowana 
została grupa naprawiaczy, 
dzących w Zarzewiu, których re- 
prezentuje nietylko poseł M 
chowski, członek prezydium 
nu, ale także, zbliżony do Napra- 
wy prezes Helt i, należący do 
otęczenia politycznego wojewody 
Grażyńskiego. Z tej grupy więc 


twowje, la więc 
państwowje 


„wyjdzie niewątpliwie kontrakcja. 


Str. 4 m FALANGA 


Będą »niestety« latali 


»Żydzi są przykładem obywatela« - tak 
twierdzi p. pik. Rościszewski 


W tych dniach „Nasz Przegląd“ że żyd jest równie dobrym obywa- 


zamieścił obszerną  koresponden- 
cję z Kielc ò konferencji, jaką od- 
byli tamtejsi żydowscy dziennika: 
rze z pułkownikiem Rościszew- 
skim, inspektorem L.O.P.P. z o- 
kazji ufundowania przez żydów 
samolotu „imienia społeczeństwa 
żydowskiego“! 

Artykuł ten jest wręcz sensa- 
cyjny. Podajemy najistotniejsze 
momenty 


„Charakterystyczne jest przemó- 
wienie inspektora LOPP płk. Rości- 
szewskiego, wygłoszone imieniem ko- 
mitetu, w którym zobrazował wysił- 
ki komitetu. W przemówieniu tym 
które zbiegło się przypadkowo z „de- 
kłaracją żydowską* Ozonu, wyraża- 
jacą nieufność w lojalność żydów 
wobec Państwa, podkreślił płk. Rości- 
szewski, że społeczeństwo żydowskie 
wykazało, iż w całej pełni rozumie 
znaczenie akcji obrony Państwa, że 
chętnie składa ofiary na cele obrony 
kraju, w wielu wypadkach nawet — 
znacznie chętniej od społeczeństwa 
chrześcijańskiego. W szczególności — 
Żydzi rozumieją, że lotnictwo stało 
się jednym z najbardziej skutecznych 
środków obrony kraju i ustosunko- 
wują się całkowicie pozytywnie do 
podjętej akcji. Dowodzi to, że żydzi 
stanowią element stu procentowo 
lojalnych obywateli Państwa Polskie- 
go t-mogą służyć za wzór lojalności 
innym...“ 

To mówi pułkownik Polak! 

Gdy przed kilku tygodniami mi- 
nister francuski Dormoy (żyd bli- 
żej nieznanego nazwiska), ośmielii 
się we francuskim pariamencie po- 
wiedzieć, że żyd jest tak samo 
dobrym obywatelem jak Bretoń- 
czyk, wywołało to straszliwą awan 
turę. Nawet tolerancyjni i nieu- 
świadomieni Francuzi zaczęli krzy 
czeć, złorzeczyć i byliby bezczelne- 
go żyda zbili gdyby przewodniczą- 
cy nie wezwał na pomoc straży i 
nie przerwał posiedzenia... 

Dormroy ośmielił się powiedzieć, 


telem, jak Francuz — p. płk. Ro- 
ściszewski oświadczył publicznie, 
że żydzi mogą służyć za wzór in- 
nym! To znaczy, że żydzi są lep- 
szymi obywatelami od innych! Ja- 
kich „innych“? 

Dzieje się to w momencie, gdy 
nietylko cały naród, ale nawet 
O.Z.N. zupełnie wyraźnie stoi na 
stanowisku, że żydzi są szkodliwy- 
mi obywatelami których należy od 
wpływu na życie polskie przede 
wsyzstkim, a następnie usunąć w 
ogóle z Polski! Czyżby p. płk. Ro- 
ściszewski spadł z księżyca i nic 
nie słyszał o uchwałach O.Z.N.? 
Czyżby nigdy nie czytał „Gazety 
Polskiej“, w której przecie napi- 
sano zupełnie niedwuznacznie: 


„Komunistyczna część żydostwa 
jest otwartym wrogiem naszego na- 
rodu i państwa; część zachowawcza 
jest przez swą odrębność obyczajo 
wą i etyczną ciężką przeszkodą w 
naszym życiu narodowym i państwo 
wym, jest ciałem obcym,  rozmiesz- 
czonym w organizmie naszym tak, 
że wywołuje jego patologiczną defor- 
mację*. 


Ale łaskawość p. pułk. Rościsze- 
wskiego dla żydów idzie jeszcze 
dalej nie ogranicza się do 
pochwał lecz wręcz obiecuje ży- 
dom daleko idące koncesje: 


„Na zapytanie red. Fiszmana, czy 
Żydzi będą mogli pracować w lotnic- 
twie płk Rościszewski 
odpiedział, że za każdy 
ufundowany samolot 
przez społeczeństwo 
Żydowskie będzie mogło 
ię szkolić dwóch ży- 
d ó w“. 

Czyżby zobowiązania takie w 
stosunku do żydów zaciągał na 
własną rękę? 

Przez szereg dni czekaliśmy na 
jakieś wyjaśnienie czy sprostowa- 
nie w tej sprawie. 

Nie doczekaliśmy się. 


"kol. Ry 


Uniewinnienie 
szarda Romanowskiego 


ECHA GŁOŚNEGO ZAMACHU 


27 maja Sąd Okręgowy w War- 
szawie rozpatrywał sprawę współ- 
pracownika Falangi kol. Ryszar- 
da Romanowskiego, oskarżonego 
o to, że razem z innym członkiem 
b. O. N. Rẹ kol. Kazimierzem Du- 
najewskim dokonał zamachu re- 
wolwerowego na Adama Rycek - 
Koszackiego. ; 

Świadkowie zeznali, iż w czasie 
zamachu na Koszackiego Romano- 
wski przebywał w Kościele na na- 
bożeństwie, odprawionym na in- 
tencję wyzdrowienia pobitego 
przez Koszackiego i kompanów re 
daktora „Falangi“ kol. Wasiutyń- 
skiego. Zeznawali również uczest- 
nicy pościgu za napastnikami, któ: į 
rzy dokonali zamachu na Koszac- 
kiego. Ci uczestnicy pościgu Wi- 
dzieli obu napastników, ale ich u- 
jąć nie zdołali. Skonfrontowani z 
oskarżonym kol. Romanowskim 
nie poznali w nim żadnego z obu 
napastników. 

Na podstawie zeznań tych świad 
ków oskarżenia i świadków odwo- 
dowych Sąd postępowanie w sto- 
sunku do kol. Romanowskiego z 
braku dowodów umorzył. 

Warto dodąć, że przed proce- 
sem cała prasa pisała w sposób 
niepoddający w wątpliwość, jako- 
by kol. Romanowski był sprawcą 
napadu. Tak naprzykład „Dzień 
Dobry“ z dnia 20 2): między in- 

i i aził: 

i pe dat H mieszkający na pe 
ryferiach, został napadnięty przez 
‘kilku osobników, którzy  przewrócili 

go na ziemię i ciężko poranili, przy 

` czym poszkodowany uległ złamaniu 
> kości czaszki i musiał być następnie 
> poddany poważnej operacji. 

~ Grupa „Falangi“ była pierwej zo- 

© rientowana w nazwiskach sprawców, 
niż władze bezpieczeństwa. Człowiek 
obozu „Falangi“ Kazimierz Dunaj- | 


ski, postrzelił Adama Rycka - Koszac 
kiego, przywódcę grupy bojowej od- 
działu robotniczego ONR i wówczas 
dopiero w toku dochodzenia wyszło 
na jaw, że są to porachunki za pobi- 
cie p. Wojciecha Wasiutyńskiego. 

Dla zorientowania czytelników 
podajemy krótki przebieg wypad- 
ków. 

29 września wieczorem kol. Wa 
siutyńskiego uprzedzono, że pod 
bramą drukarni, w której kol. Wa 
siutyński łamał numer „Falangi“, 
czatuje grupa członków „A.B.C.“ 

-— Z naszej strony może to ina- 
kierowana przez Koszackiego. Po 
wyjściu kol. Wasiutyńskiego bo- 
jówki pod drukarnią nie było —- 
czyhała ona koło domu swej ofia- 
ry. Ośmiu napastników rzuciło się 
momentalnie na kol. Wasiutyńskie 
go łamiąc mu w kilku miejscąch 
czaszkę. 

W cztery dni później, gdy Ko- 
szacki przechodził ul. Chmielną 
dwóch ludzi, siedzących w taksów 
ce oddało doń kilka strzałów i zbie 
gło mimo pościgu policji. 

Dochodzenie policyjne ustaliło, 
że Koszacki był właśnie przywód- 
cą napastników, którzy zmasa- 
krowali kol. _ Wiasiutyńskiego, 
Rozpoznał go i sam napadnięty, 
gdy po wyjściu ze szpitala został 
przez policję doprowadzony do in- 
nego szpitala, gdzie przebywa na 
kuracji postrzelony Koszacki. 

18 maja odbyła się rozprawa 
przeciwko  Koszackiemu i towa- 
rzyszom. Została 'ona odroczona, 
gdyż Koszacki wciąż przebywa w 
szpitalu i wedle opinii lekarzy 
przebędzie tam jeszcze parę mie- 
sięcy. 

Na rozprawie przeciwko kol, 
Romanowskiemu okazało się, że 
to nie on postrzelił owego bojów- 
karza. 


Nr. 22 


Kilka słów o profesorze Bartlu... 


dowiedzieliśmy się z ogłoszonego | prof. Ignacego Mościckiego, Mar- 
przed paroma dniami w „Ilustro- | szałek Józef Piłsudski powiedział: 
wanym Kurierze Codziennym'* wy- |,,Ja Ignacego znam. Razem z nim 


wiadu z prof Bartlem o tym, jak 


doszło do wyboru. prof. Mościckie- | 


mo na Prezydenta R.P., Oto ten 
fragment wspomnień: : 

„Prof. aBrtel oświadczył mi, że 
kiedy Marszałek Połsudski oma- 
wiał z nim dwie kandydatury na 
stanowisko Prezydentą R. P. i w 
trakcie. rozmowy: padło nazwisko 


byłem w Londynie. Bywałem u nie 
go gościem w Szwajcarii, bawiłem 
u niego we Lwowie“. Prof. Bartel 
otrzymał _. polecenie 
zawiadomienia Pana prof. I. Mo- 
ścickiego, iż Marszałek wysuwa 
Jego kandydaturę na stanowisko 
Prezydenta. Pojechałem do Sejmu 
wspomina prof. Bartel, gdzie 


Nasz program 


ORGANIZACJA WOLI NARODU 

Rządy partyj i stojących za nimi taj- 
nych Klik prowadzą naród do rozbic' a 
a jego państwo do rozstroju — to już 
dziś widzi każdy. Rządy dyktatury 
bezideowej, rządy jawnej kliki prowa- 
dzą naród do bezwładu a państwo jego 
do zastoju — to także jest jasne dla 
każdego kto umie patrzyć i myśleć. 

A więc jakie rządy są w Polsce, w 
naszej epoce najlepsze? 

Tylko rządy zorganizowanego naro- 
du, rządy organizacji politycznej, jed- 
nej i obejmującej wszystkich Polaków 
zdolnych do działania politycznego. 

Dlaczego? 

Trzy zasadnicze powody składają się 
na to: 

I. Powód społeczny. Ustrój demolibe- 
ralny, rządy sejmowe, to były rządy 
wytworzone przez mieszczaństwo, wzo- 
rowane na dawnym ustroju miast, to 
były rządy oddające władze temu, kto 
ma pieniądze na przeprowadzenie o 
wygranie wyborów, na wykształceniu 
się w kosztownej szkole średniej i wyż- 
szej . Masy narodu — chłopi i robotni- 
cy mieli tylko prawo raz na pięć lat 
oddać głos na kandydata, którego im 
partyjne sztaby wyznaczyły — żadnego 
innego wpływu na rządy nie mieli. Ma- 
sy narodowe mogą mieć wpływ na rzą- 
dy tylko wówczas, gdy będzie jedna 
organizacja polityczna obejmująca ca- 
łe życie narodowe i stale działająca. 
Każdy jej członek będzie mógł wywie- 
rać poprzez swoją miejscową organiza- 
cję wpływ na górę i będzie mógł jedno- 
cześnie stale działać politycznie na 
swoim odcinku. Ustrojem mas robotni- 
czych i chłopskich jest ustrój zorgani- 
zowanego narodu. 

IL Powód wojskowy. W dzisiejszej 
epoce wojny nie prowadzą tylko umun- 


durowane oddziały na frontach, wojnę 
prowadzi cały naród, każda fabryka, 
każde gospodarstwo wiejskie jest czyn- 
nikiem w wojnie. Wygrana wojna za- 
leży nietylko od organizacji kadry ofi- 
cerskiej i podoficerskiej czy od prze- 
szkolenia rekruta, ale także od organi- 
zacji całego narodu. Organizacja ta 
musi być sprężysta, obejmująca wszy- 
stkich członków narodu i dająca im u- 
świadomienie polityczne oraz umiejęt- 
ność słuchania i dowodzenia. Taką or- 
ganizacją może być tylko jedna, po- 
wszechna organizacja polityczna naro- 
du. 

IM. Powód wychowawczy. Polacy 
przez półtora wieku pozbawieni wła- 
snego państwa i wspólnej odpowiedzial- 
ności za swoje losy, stracili umiejętność 
skutecznego działania ku wspólnym ce- 
lom, stracili wspólny język i świado- 
mość bezwzględnych prawd, na których 
działalność każdego polskiego ruchu po- 
litycznego musi się oprzeć. Aby na- 
uczyć Polaków działać zgodnie i celo- 
wo, aby wszczepić im prawdy bez- 
względne wspólne wszystkim Polakom. 

W Polsce nie ma jednego wspólnego 
wszystkim styku życia — nie ma jed- 
nej kultury narodowej, lecz inna jest 
kultura inteligenta, innna kultura ro- 
botnika, inna kultura chłopa. Trzeba 
te przeszkody usunąć i szkodliwe 
różnice klasowe znieść, trzeba stwo- 
rzyć jedną bezklasową kulturę narodo- 
wą. To się może dokonać tylko przez 
jedn apowsżechną organizację politycz- 
ną narodu. 

Organizacja polityczna narodu to naj- 
lepsza droga do bezklasowego narodu, 
a także jedyna droga do wydobycia 
woli narodowej, do zorganizowania sl- 
ły narodu, do stworzenia podstaw Wiel- 
kiej Polski. 


Rewizje, aresztowania, uwięzienia 
wśród członków „Falangi“ 


W środę 25 maja w godzinach 
wieczornych aresztowano szereg 
naszych kolegów pod zarzutem or- 
ganizowania akcji terorystycznej 
skierowanej przeciwko demon- 
stracjom socjal - komuny. Między 
innymi aresztowani byli kol. kol. 
Bolesław Świderski, Julian Nowa- 
kowski, Jan Olechowski, Antoni 
Cercha, Bogumił Płatkowski,' Mie- 
czysław _ Sangowicz, 
Śniegocki i wielu innych. Ponad- 
to przeprowadzono u innych kole- 


Szklarek, i 


gów szereg rewizyj, między inny- 
mi i w mieszkaniach kol. kol. Zy- 
gmunta Dziarmagi i Władysława 
Hackiewicza, przy czym redaktor 
Dziarmaga nie zosstał aresztowa- 
ny, gdyż przedstawiciele policji 
nie zastali go w domu. 

„Kolegów Olechowskiego, Nowa- 
kowskiego, Sangowicza i Szklarka 
osadzono w  Więzieniu Central- 


nym. 


Nowoczesny nacjonalizm, ohozowa postawa, 
konieczność dokonania Przełomu. 


Odczyt Ferdynanda Goetla w POAK'u 


We czwartek 26 b. m..w lokalu 
narodowo - radykalnego miesięcz- 
nika „Przełom“ odbyło się pierw- 
sze zebranie z cyklu „Głosy o za- 
gadnieniach Przełomu'* organizo- 
wane przez Polską Organizację 
Akcji Kulturalnej. Na zebraniu 
referat wygłosił Ferdynand Goe- 
tel z Polskiej Akademii Literatury 
p. te „Demokracja, czy Faszyzm 
—« Dokąd idziemy?“ Na referat 
złożyły się wyjątki ze świeżo na- 
pisanej książki pod takim samym 
tytułem. - 

Odezytane wyjatki uderzały słu- 
chaczy pięknym językiem polskim. 


Na upał rada jedyna 


Ferdynand Goetel wypowiedział 
się za nowoczesnym, radykalnym 
nacjonalizmem, woluntarystyczną 
i obozową postawę względem ży- 
cia, oraz za koniecznością dokona- 
nia w Polsce Przełomu Narodowe- 
go. 

Licznie zebrana publiczność na- 
grodziła autora znakomitej książ- 
ki długimi oklaskami. 

Po referacie wywiązała się dy- 
skusja, w której głos zabierali pp. 
J. N. Miller i K. Irzykowski oraz 
kol. kol, T. Lipkowski i Mańkow- 
ski. 


za dwudziestke kup 


PINGWINA 


Marszałka | 


przebywał wówczas w moim mie- 
szkaniu Pan Prof. Mościcki...“ 

A więc w rozmowie Marsz. Pił- 
sudskiego z prof. Bartlem „padło“ 
nazwisko prof. Mościckiego. Na to 
Marszałek odpowiedział: „Ja Igna 
cego znam“. A mieszkający wów- 
czas! poza Warszawą prof. Moś- 
cicki tego dnia przebywał w mie- 
szkaniu prof. Bartla. 

Dociekania historyczne z nie- 
dawnej przeszłości są rzeczą bar- 
dzo 

Dorzucić do nich: jeszcze należy, 
że drugim nazwiskiem, które wów- 
czas było wysunięte było nazwi- 
sko: Prof. Marian Zdziechowski. 
Znany ze swojej niezależności i 
odwagi cywilnej w zwalczaniu ma- 
sonerii. 

To jest najciekawszy moment 
tematu, który obrał sobie na przy- 
pomnienie się społeczeństwu prof. 
Bartel, pierwszy premier pomajo- 
wy w czasach współpracy sanacji 
z lewicą, który był wzywany przez 
Marsz. Piłsudskiego do utrzymy- 
wania tej współpracy, póki Mar- 
szałkowi była ona potrzebna, 
a który zamilkł po Brześciu. 

SERE 14 MER NAD TEE TYG A WEKA REC! LOGA TWK ATAA 


Niepodchamy się ludziom 
z którymi nie warto gadać 


Od pewnego czasu nie podoba- 
my się panom z „Gońca Warszaw- 
skiego“, Jest to organ wielbicieli 


ip. min. Kwiatkowskiego i jego 


przyjaciół politycznych. 

Również, czytywany niegdyś 
„Kurier Poranny*, przytułek t. 
zw. Ruchu Narodowo - Państwo- 
wego (Ratujmy Nasze Posady) 
puszcza o nas bujdy z palca wys- 
sane. 

Jesteśmy jednak zbyt silni i 
zbyt prostolinijni na to, by pole- 
mizować z ludźmi tego typu. 


Od Administracji 


Lokal ekspedycji i kolportażu war- 
szawskiego „Falangi“ mieści się obec- 
nie przy ul. Rycerskiej 10. Tamże znaj- 
duje się świetlica dla kolporterów. 

Dyżury administracji, jak podawali- 
śmy odbywają się codziennie od godz. 
9-ej do 15-ej w lokalu „Falangi“ przy 
ul. Nowy Świat 39 (z podwórza na 
prawo) 


ZASADY PROGRAMU 
NARODOWO - RADYKALNEGO 


punkt 6 
Partie polityczne przestaną ist- 
nieć, tajne organizacje będą 
wytępione. 


Partie polityczne są narzędziem 
rozpadającego się ustroju parla- 
mentarnego, przeżarte zaś duchem 
latwego kompromisu, wprowadza- 
ją chaos moralny i polityczny do 
życia Narodu. Organizacja Poli- 
tyczna Narodu, tworząc hierar- 
chiczne, jedne dla wszystkich Po- 
laków, formy działalności publicz- 
nej — usunie partie z zycia, 

Partie polityczne w Polsce opar= 
te są na rządzących nimi tajnych 
organizacjach. Trzonem wszyst. 
kich partii są tajne sztaby, uza- 
leżnione w większości od między- 
narodówki żydowsko-masońskiej” 
zawsze zaś szkodliwe i rozklado- 
we. Tajne organizacje tworzą sys- 
tem zorganizowanego klamstwa 
politycznego, powodują nieodpo- 
wiedzialność istotnych kierowni- 
ków, nie dopuszczają nowych sił 
i prądów. Tajne ogdanizacje będą 
wytępione, nie tylko z powodu ich 
związku z system partyj, ale 
przede wszystkim dlatego, że śą 
z gruntu sprzeczne z duchem 
chierarchii jawnością życia publi- 


cznego Narodu, 


* 


Romantyzm polski to materiał 
wybuchowy, który nie detonuje 
od przyłożenia zapałki — ale wy- 
maga do eksplozji pobudzenia, w 
postaci gwałtownych środków za- 
palających. 

BOLESŁAW PIASECKI 
(Przełom Narodowy) 
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FALANGA HARCERSKA 


FALANGA 


Str. 5 


harcerstwo nie spełnia dziś swego zadania - 
musi ono stać się organizacją ideową i militarną 


Zmontowany przez dha Juliusza 
Dąbrowskiego „Trzyletni Wyścig 
Pracy“ w Harcerstwie postawił 


towanie starszych zastępów har- 
cerskich do walki o Polskę. 
Szkicuję tutaj zasadnicze 


linie 


jako hasło na drugi rok tego wy-|projektu wprowadzaniaw życie 
ścigu ( a więc bieżący, rok szkol.) tego postulatu. 
— hasło rozwiązania sprawy star| 1. Każdy zastęp, pluton lub 


szych chołpców. Jak sobie autor 
„Wyścigu“ przedstawia . realiza- 
cję tego hasła — można wywnios- 
kować między innymi z przebiegu 
zebrania st. chłopców w hufcu 
„Grzybów“ (organizator Juliusz 
Dąbrowski), „wieczorów klubo- 
wych“ st. chłopców Domu Har- 
cerstwa, (organizator Stanisław 
Dąbrowski), wreszcie z wiadomo- 
ści o „pracy harcerskiej“ zastępu 
przezdha Juliusza Dąbrowskiego. 
O tych sprawach piszemy tutaj 
obok. 


Pod koniec obecnego roku har- 
cerskiego można już stwierdzić, że 
sprawa starszych chłopców w dal 
szym ciągu nie została rozwiąza- 
na. Jako jedyną i cudowną recep- 
tę organizacyjną podawano wyda- 
lenie organizacyjne strszych 
chłopców, recept programowych 
było całe mnóstwo, zalecano st. 
chłopcom robić absolutnie wszyst- 
ko — począwszy od „pracy na ro- 
li“, a skończywszy na... „szukaniu 
jasnej dziewczyny“. Brakło tylko 
projektów jednego rodzaju, a mia 
nowicie: 1) posiadających jakich- 
kolwiek sens, 2) możliwych do re- 
alizacji. Akcja „w terenie“ pp. Dą 
browskich dała za to pewne 're- 
zultaty na całym terenie star- 
szych chłopców, wprowadzając 
„Ożywienie“ dosyć swoistym cha- 
rakterze. Dość powiedzieć, że je- 
den z „wieczorów klubowych“ o- 
mal nie skończył się powszechną 
bijatyką, choć być może nieco... 
jednostronną 


Dążenia do rozwiązania sprawy 
starszych chłopców, idące po 
fołksfrontowej linii ideologicznej i 
taktycznej autora „wyścigu“ —- 
nie mogły oczywiście dać dodat- 
nich wyników. Praca starszych 
chłopców albo poszła po zupełnie 
odmiennej linii, nie mającej nic 
wspólnego z ideologią Mów Dą- 
browskich i programem Głównej 
Kwatery — albo też się zupełnie 
nie udała. Odpływ starszych chłop 
ców z Harcerstwa nie został zaha- 
mowany, trwa nadal. Trzeba szu- 
kać nowych rozwiązań. 


drużyna st. chłopców specjalizuje 
się w jednej z umiejętności woj- 
skowo - przydatnych, jak w służ- 
bie łączności (telefony polowe, 
poczta,stelegraf), służbie sanitar- 
nej, służba obrony  przeciwlotni- 
czej i przeciwgazowej i tp., prze- 
chodząc kurs specjalizacyjny na 
wysokim poziomie technicznym 
(zorganizowany przez Wojsko, 
LOPP, PCK i tp.). 

Tu nawet nie dobrą wolę cho- 
dzi — dobra wola nie wystarcza, 
tu trzeba nowej duszy, młodej, za- 
palnej, ryzykanckiej, pełnej tem- 
peramentu i odwagi. Idą nowe cza- 
sy, zupełnie niepodobne do daw- 
nych — co dawniej było szaleń- 
stwem, dziś jest mądrością, co 
dawniej było mądrością, dziś jest 
głupotą. Nie ma sanacji i opozycji, 
nie ma prawicy i lewicy — jest no- 
wy świat, świat Wielkiej Polski, 
świat bohaterskiego Przełomu, a z 
drugiej strony świat starczych 
ruin. 

2. Jednostki o tej samej spec- 
scowości (głównie w wielkich 
miastach) w większą jednostkę 
organizacyjną (drużyna sanitar- 


Atak fołksfrontu na warszaw- 
skie harcerstwo trwa. Prowadzą 
głównie instruktorzy harcerscy 
z pod znaku „KIMBu* (Klubu 
Instr. im. Mieczysława Bema) a 
został on w tym roku skierowany 
w pierwszym rzędzie na aktualny 
teren starszych chłopców. Orga- 
nizowane przez ludzi z „KIMB'u* 
(Juliusz i Stanisław Dąbrowski) 
zebrania starszych chłopców zo- 
stały użyte jako teren propagan- 
dy fołksfrontowej. 


Związek Harcerstwa Polskiego, 
jako stowarzyszenie wyższej uży- 
teczności, ma prawo wyłącznego 
używania swych nazw, oznak, 
mundurów i t. p., następnie pra- 
wo wyłączności w zakresie wy- 
chowania młodzieży metodą har- 
cerską. 

Obok ZHP istnieje socjalistycz- 
ne „czerwone harcerstwo*, uży- 
wające tych samych nazw, podob- 
nych mundurów i harcerskich me- 
tod wychowawczych (system za- 
stępowy, zbiórki, obozy i t. d.). 

Otóż władze harcerskie nie ma- 
ją absolutnie nic przeciwko temu, 
że obok Harcerstwa istnieje orga- 
nizacja o identycznym, zewnętrz- 
nie, charakterze, szerzące ideolo- 
gię walki klas, nienawiści — za- 
miast miłości bliźniego, interna- 
cjonalizmu — zamiast służby Pol- 
sce, bezbożnictwa — zamiast służ- 
by Bożej. Organizacja, nazywają- 
ca się — harcerstwem! 

Jednocześnie narodowe pismo 
harcerskie „Harcerz“ zostało zmu- 
szone przez te same władze har- 
cerskie do zmiany nazwy na „Za- 
gończyk* — gdyż nie jest oficjal- 
nym organem harcerskim. Naro- 
dowego pisma „Strażnica Harcer- 
ska“ nie wolno kolportować i czy- 
tać w Harcerstwie. Autor bro- 


Trzeba sobie jasno zdać sprawę, 
czego chcą i potrzebują chłopcy 
od organizacji. Są to dwie zasadni- 
cze rzeczy: 1) zajęcie ich w pracy 
konkretnej, posiadającej niewąt- 
pliwy i bezpośredni cel, 2) pomoc 
w kształceniu się światopoglądu. 


Tą pracą konkretną nie będzie 
już wystarczające w młodszych 
zastępach wiązanie węzłów dla 
wiązania węzłów, nauka sygnali- 
zacji ratownetwo i td. w celu zda- 
nia na odpowiedni stopień lub 
sprawność. Praca musi mieć cel 
bezpośredni, posiadający wartość 
sam w sobie, a nie jako środek 
wiodący do innego oddalonego ce- 
lu. A więc jest sens nauczyć się 
węzłów — jeżeli ma się je zasto- 
sować do budowy np. mostu, a jest 
sens budować most — jeżeli on bę 
dzie służyć nie do ćwiczeń druży- 
ny, ale rzeczywiście do użytku 
przejeżdżających albo np. 
szczyt marzeń! — dla wojska na 
ćwiczeniach lub manewrach. Jeżeli 
jest taki cel, sens konkretny i 

ty — to st. chłopcy zbu- 
dują ten most, wyszkolą się w o- 
bronie przeciwgazowej, ratowni- 
ctwie, służbie łączności i td. 


Ta praca konkretna musi być 
przede wszystkim pracą dla Pol- 
ski. Pracą o największej warto- 
ści, dla której starsi chłopcy w 
Harcerstwie gotowi będą do wiel-|przez naczelnika harcerzy dha 
kich wysiłków — będzie praca ma | Trylskiego. A jednocześnie — to- 
jąca wartość militarną — przygo- |leruje się fołksfrontowe „oficjal- 


na, łączności i t. p.). Wszystkie te 
jednostki razem tworzą harcerski 
hufiec p. w. specjalnego. 

3. Drużyny specjalne odbywają 
co pewien czas ćwiczenia spraw- 
dzające poziom znajomości (zbiór- 
ki alarmowe, służba w czasie a- 
larmów OPLG., udział w ćwicze- 
niach wojskowych i t. p.). W o- 
kresie letnim członkowie p. w. 
specjalnego biorą udział, zamiast 
w obozach normalnego p. w., w 
obozach specjalnych p. w. harcer- 
skiego. 

4. Na wypadek wojny, drużyny 
p. w. harcerskiego mają przewi- 
dzianą rolę (w obronie miast, w 
służbach pomocniczych przy od- 
działach wojska), w zakresie 
swych specjalności. 

Takie rozwiązanie da: 1) star- 
szym chłopcom ciekawą pracę z 
realnym i wielkiej wagi celem — 
z perspektywą zastosowania 
swych umiejętności w walce o 
Polskę, 2) czynnikowi wojskowe- 
mu -— udział w obronie Państwa 
oddziałów wartościowych ze 
względu na swe wyspecjalizowanie 
i zgranie organizacyjne (systemy 
zastępowy) — zamiast oddziałów 
p. w. przeszkolonego jedynie o0- 
gólnie na wzór ogólnego przesz- 
kolenia piechoty. 

Udział w kursach specjalizacyj- 
nych i w innych pracach p. w. 


„CZERWONY HARCERZ* 
JAKO PRELEGENT 

W hufcu „Grzybów* odbyło się 
tekie właśnie zebranie, na którym 
przemawiał instruktor „czerwo- 
nego harcerstwa“, nie potrzeba 
dodawać, w jakim duchu. Wobec 
skandalicznego przebiegu zebra- 
nia, hufcowy oświadczył, że wię- 
cej takich zebrań się nie odbędzie 
— na co hr Juliusz Dąbrowski 
zareagował zapowiedzią następne- 
go zebrania — na innym, niekrę- 


ne“ pismo harcerskie „Brzask*, 
broniące żydów, atakujące naro- 
dowców (np. ostatni artykuł J. 


„Instruktorzy harcerscy* z pod 
znaku KIMB'u znaleźli nowy te- 
ren do ekspansji: tworzą druży- 
ny harcerskie czysto żydowskie. 
Praca ta, prowadzona już od da- 
wna, będzie w tym roku uwień- 
czone dwoma obozami letnimi 
młodocianych żydków - kandyda- 
tów na harcerzy: w Worochcie i 
w Suchej. 


starszych chłopców. 
Prace kursu będą odpowiednikiem 
tygodniowych zbiórek zastępów 
młodszych. Drugim natomiast 
czynnikiem programowym będzie 
praca mająca na celu kształcenie 
światopoglądu. 

Sfera zainteresowań starszego 
chłopca jest ogromnie duża i sta- 
le się powiększa. Interesują go 
zagadnienia społeczne, polityczne, 
religijne, kulturalne, gospodarcze. 
Interesuje go — Polska, wszystko 
co ma związek z życiem Narodu 
i rozwojem Państwa. Zadaniem 
Harcerstwa będzie ułatwić 
starszemu chłopcu poznanie tych 
zagadnień i wyciągnięcie z niego 
wniosków. .Podaję szkic projektu 
w tym zakresie. 

1. Forma: zebrania zastępów 
— plutonów st. chłopców wraz z 
zastępowymi chłopców młodszych. 
Referaty i gawędy osób dobrze 
znających dane zagadnienie, za- 
znamiające z nim st. chłopców. 
Dyskusje. Wnioski — wykonanie 
pewnych konkretnych prac. 

Imprezy — zwiedzania, wywia- 
dy społeczne, gospodarcze, polity- 
czne i t. p. Poza tym — zżycie to- 
warzyskie st. chłopców, „duch 
harcerski*. Zebrania nie często 
(co 2—4 tygodnie). 


pującym terenie... 

A jednocześnie — na terenie 
Komendy Chorągwi (w Domu 
Harcerstwa) — odbywały się co 
tydzień „wieczory klubowe“ star- 
szych chłopców, organizowane dla 
odmiany, przez dha Stanisława 
Dąbrowskiego. Dla charaktery- 
styki tematów gawęd, które się 
tam odbywały, wystarczy fakt, 
lansowania w jednej z nich („czy 
dokona się czwarty rozbiór Pol- 
ski w r. 1938“, referat w dniu 1 


Dwie różne miary 


Dąbrowskiego „Dokąd doszliście 
— w Odpowiedzi na „Dokąd do- 
szliśmy“ Kulińskiego). 


amatorzy... 


„Polskim“ instruktorom, poś- 
więcającym się misjonarskiej pra- 
cy wśród starozakonnych — ży- 


czymy powodzenia. Być może bę- 
dą oni mieli niedługo okazję prze- 
niesienia się razem ze swym tere- 
nem pracy, ze swymi wychowan- 
kami — na Madagaskar lub do 
Palestyny... 


Zlot harcerstwa na Zielone Świątki 


W czasie Zielonych Świąt — 4, 
5, 6 czerwca — Komenda Warsz. 
Chorągwi Harcerzy organizuje 
dwa zloty: zlot starszych harce- 
rzy i starszyzny oraz zlot star- 
szych chłopców. Oba zloty odbę- 
dą się w Świdrze. 

W programie zlotu starszych 
harcerzy jest przewidziana m. in. 
dyskusja na temat fołksfronutowe- 
go pisma harcerskiego „Brzask“. 
W programie zlotu starszych 


chłopców — m. inn. omówienie 
„aktualnych zagadnień z terenu 
wewnętrzno-harcerskiego'". 

Wobec jawnych ataków i lichych 
podkopów fołksfrontu pod Har- 
cerstwo — wszyscy harcerze-na- 
rodowcy powinni wziąć udział w 
tych zlotach. Zlot musi się stać 
mocną manifestacją jednolitej na- 
rodowej postawy warszawskiego 
Harcerstwa. 


SRC AE a AEE A A O A BOONE GO AAAA MADE c 
USUNĄĆ FOŁKSFRONT OD WŁADZY W HARCERSTWIE! 

* USUNĄĆ ŻYDÓW Z HARCERSTWA! 

ŻADAMY USTĄPIENIA WOJ. GRAŻYŃSKIEGO ZE STANOWI- 


SKA PRZEWODNICZĄCEGO Z. 
ZLIKWIDOWAĆ „CZERWONE 


H, P. 
HARCERSTWO“! 


Fołksfrontowe hagno w harcerst 


2. Treść: zagadnienia walki z 


wrogiem Polski — komunizmem, 


masonerią, żydami, wrogami ze- 
wnętrznymi. Inne zagadnienia 
społeczne, polityczne, 
cze, kulturalne. Zagadnienia reli- 
gijne. Narodowa ideologia har- 
cerska. 


Praca światopoglądowa star- 
szych chłopców opierać się musi 
na zasadach narodowych i religij- 
nych, wynikających jasno z Pra- 
wa Harcerskiego. 
frontową na terenie starszych 
chłopców — trzeba tępić jak naj- 
bezwględniej. Podstawą wycho- 
wania harcerskiego będzie idea, 
wyznawana przez olbrzymią wię- 
kszość polskiego młodego pokole- 
nia — Idea Wielkiej Polski. 


Podany tutaj projekt dotyczy 
formy przejściowej Harcerstwa. 
W swej formie ostatecznej — w 
Państwie Narodowo - Radykalnym 
— zuchy, harcerstwo i obejmują- 
ce starszych chłopców narodowa 
organizacja młodzieży =— tworzyć 
będą trzy zasadnicze człony Po- 
wszechnej Organizacji Wychowa- 
wczej, której program obejmować 
będzie zarówno elementy wycho- 
wania ideowo - politycznego, jak i 
przysposobienia i wychowania woj 
skowego, 


TADEUSZ WOJNAR 


maja) tezy, że dła utrzymania 
swej niepodległości —— Połska mu- 
si być Polską małą, Rez „ziem 
spornych“. Bez dążeń imperiali- 
stycznych. Żeby nie drażnić 
siadów... 

W wyborze pism, wyłożonych 
do czytania w czasie „wieczorów* 
— znalazła się „Gromada“, pismo 
„czerwonego harcerstwa“, Propa- 
ganda o zupełnie wyraźnym cha- 
rakterze, 

W końcu nastąpiła reakcja. 

Zdecydowanie narodowa posta- 
wa st. chłopców na „wieczorze“ 8 
maja skłoniła dha St. Dąbrow- 
skiego, wobec „naprężonej sytua- 
cji“, do przerwania zebrania. 

Sprawa „wieczorów“ została 
skierowana wraz z „dowodami 
rzeczowymi“ w postaci numerów 
„Gromady“, do komendanta cho- 
rągwi dha Wechslera. Co z tego 
wyniknie — i czy coś z tego wy- 
niknie — zobaczymy... (Chwilowo 
— współpracownik Juliusza Dą- 
browskiego i z-ca kierownika 
wydz. st. chłopców w Komendzie 
Chorągwi, dh. Tadeusz Kwiatkow- 
ski, został mianowany zastępcą 
komendanta zlotu St. Chłopców w 
Świdrze. Jakoś nie widać „konse- 
kwencji*, ani „zmiany kursu“). 

Hufiec „Grzybów“ ma nieszczę- 
ście posiadania na swym terenie 
zsocjalizowanej 40 drużyny har- 
cerzy, domeny - niepodzielnych 
wpływów „KIMB'u*, Dla tego 
ciągle o nim słychać. Oto jedna z 
ostatnich wiadomości z tego tere- 
nu: w czasie zlotu hufca w dniu 
28-go maja dh Juliusz Dąbrow- 
ski uznał za wskazane demonstra- 
cyjnie wycofać się z wieczornego 
ogniska w momencie odmawiania 
modlitwy. Zgodnie zresztą ze 
swymi poglądami, głoszonymi w 
c= si dg książkach  harcer- 
skich... 


Fakt ten jest niewątpliwie wia- 
domy komendantowi chorągwi. 
Dalsze tolerowanie w Harcerstwie 
jednostek, realizujących w podo- 
bny sposób harcerską „Służbę 
Bogu“ — trzeba będzie uważać za 
skandal z którego zostaną wy- 
ciągnięte najdalej idące wnioski. 


gospodar- 


Akcję fołks- - 
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Jak »towarzysze« uszczęśliwiają »szklanymi| Robimy odprawę b. 0. N. R. 
domami« polskich robotników 


Od czasu do czasu pojawiają 
się na łamach prasy różnych od- 
cieni politycznych propagandowe 
sprawozdania na temat świetnej 
działalności Towarzystwa Osiedli 
Robotniczych (T.O.R.). Wzmian- 
ki te zazwyczaj są ilustrowane 
szeregiem zestawień  statystycz- 
nych i bilansów rozmaitych sub- 
wencji z B. G. K. na czele, a wia- 
domy ich celem jest nadanie 
działalności Towarzystwa, odpo- 
wiedniej powagi i rozgłosu. Po- 
pierany ten rozgłos znajduje zaz- 
wyczaj maksymalny rezonans na 
łamach socjalistycznągo „jRobot- 
nika“. W sferach zawodowo ar- 
chitektonicznych wiadomym jest 
powszechnie, że w T.O.R-ze pra- 
cują, nieliczne komunizujące od- 
łamy architektów, którzy do nie- 
dawna przy pomocy opanowanych 
zarządów zawodowych:, zrzeszeń 
architektonicznych prowadzili pro 
pagandę swych osób, jako nieza- 
stąpionych „speców zagadnień mie 
szkaniowych*.  Charakterystycz- 
ną cechą ich działalności było sta- 
łe poszukiwanie kontaktu z użyt- 
kownikami budowanych przez nich 
domów. 

Efektownym wynikiem działal- 
ności T.O.R-u było powstanie nie- 
licznych mieszkań robotniczych, 


których znikoma ilość nawet w 
drobnej części nie jest w stanie za- 
spokoić głodu mieszkaniowego 
najuboższych. Zestawięnie miesz- 
kań T.O.R-u z nędzą mieszkanio- 
wą panującą na przedmieściach 
miast polskich jest jednym z czyn 
ników, świadomie stosowanym 
przez marksistów, do podniecenia 
walki klas. Jaskrawym  przykła- 
dem tej propagandy był ostatnio 
zorganizowany w Warszawie Kon- 
gres Mieszkaniowy. 

Ponura ta zabawa nędzą robot- 
nika polskiego dobiega końca. No- 
we pokolenia architektów pol- 


skich, napływające do życia zawo- 


dowego, są najlepszą tego rękoj- 
mią. Rok temu usunięty został ko 
munistyczno-żydowski zarząd Sto- 
warzyszenia Architektów R.P. 
Równocześnie przystąpiono do in- 
tensywnej pracy nad zagadnieniem 
mieszkaniowym w oparciu o świa- 
topogląd narodowo - radykalny. 
Przeciwstawienie działalności 
T.O.R-u realnego programu bu- 
dowy mieszkań dla najuboższych 
w oparciu o rewolucyjny program 
polityczny Obozu Przełomu Naro- 
dowego będzie zakończeniem pier- 
wszego etapu walki z głodem mie- 
szkaniowym. 
J. P. 


na Podlasiu 


Mobilizacje są od czasu do cza- 
su, co kilka miesięcy zjeżdża na 
Podlasie „zielona policja“, ten 
najlepszy symbol zrewolucjonizo- 
wania młodego polskiego pokole- 
nia. Normalnie, na codzień, co 
targ działa „pikieciarz*, ta przed- 
nia fala chłopskiej narodowej re- 
wolucji; za „pikieciarzem* idzie 
polski handel, polski stragan. Ale 
duszą Podlasia jest mobilizacja — 
walka masą, walka o mielką staw- 
kę, uderzenie, a nie powolnym 
działaniem drążenie sił Fołksfron- 
tu. 

Podlasie było więc pierwszym 
terenem wiejskim, gdzie jeszcze w 


zaufaj K. K.O. 


jakop swe 


K. K. O. 


mu p oľwi 


ho ` 
ernikowi 
udzieli Ci porad w sprawie lokaty Twego kapitału, 
ochroni i zabezpieczy Twój dorobek. 


1934 roku zaczyna działać legalny 
O. N. R. Zepchnięty do podziemia 
po dwóch miesięcach działalności, 
przelewa swych zwolenników do 
organizacyj narodowych innych, 
gdzie przez dwa i pół lata pracują 
lojalnie, pracują z poświęceniem i 
ofiarnie, aż do końca 1937 roku, 
gdy zaczyna na tym terenie dzia- 
łać Narodowo - Radykalny Obóz 
„Ruch Młodych“. Na czele staje 
kol. Czesław Grądzki, kierownik 
ONR-u, jeszcze za czasów legalne- 
go istnienia. Walka zaczyna się na 
dwa fronty — nie tylko z tymi, 
których dla Wielkiej Polski trzeba 
z życia polskiego wypalić gorącym 
żelazem, nie tylko walka o rewolu- 
cję chłopską narodową, ale i wal- 
ka z tymi, co w jednym winni sta- 
nąć szeregu. Trzeba odpowiadać 
na bałamutne zarzuty — odpowia- 
damy walką z fołksfrontem, boj- 
kotami żydów, poświęcniem... Łu- 
ska nawet otumanionym spada z 
oczu. Miarą wysiłku może być kil- 
kaset nakazów i wyroków admini- 
stracyjnych, które spadły na oene- 
rowców. Jednocześnie jest to naj- 
lepszy dowód ideowości — czyli 
jak się to potocznie mówi „czy- 
stych rąk“. 


POLACY! Kupujcie tylko w firmach chrześcijańskich 


b 


SKŁAD MATERJAŁÓW 
NYCH. GOTOWYCH 


OO NN 
MĄKSYMILJAN LINDER 1 S-KA 
Warszawa, ul. Zgoda 5. telefon 6.64-66 
POLECA: 


SKÓRY: na obówie, meblowe, introligatorskie, galanteryjne, sarowcowe, 
pasy transmisyjne blanki. skóry podeszwowe, przybory szewcbie i t. p 


DRZEWNYCH, BUDOWLA- 


I NAZAMÓWIENIE 


A. WOJCIECHOWSKI 


Warszawa. ul. Białołęcka 33, tel. 10.11 05 


zmiana adresu 


UWAGA: 


APTEKA 


J. Podbielskiego 
ZOSTAŁA PRZENIESIONA 
z lokalu przy ul Brackiej 21 do 
domu przy 


ui. Szpitalnej 4 
obok głównego sklepu Wedla 


KRAWATY 
APIS 


produkcji 
A. Piekarski i Sz 


NAZARENE 
Żądajcie wszędzie 


POLSKA 


Baia S.A. 


WARSZAWA, Marszałkowska 137 


AK BORS 


KRUCZA 2 


TEL. 8-05-56 
astalacje elektryczne. Remont i prze- 


wijanie motorów na różne napięcia. l 


Adresy firm godnych poparcia: 


Przedsiębiorstwo meblowe 


Wojciecha LUŚNIAKA 


Mokotowska 44 


Tapczan metalowy — 35 złotych 
otomana — 50, szafa lustrza- 
na—75, łóżko materacowe — 17, 
9 krzeseł dębowych skóra — 90, 
kanapka -— 20, kredens kuchenny 
40, klubowy garnitur 250, pia- 
nina 300, krzesła od trzech zł. 


Najrozmaitsze meble sprzedaje, 


kupuje, wypożycza, taksuje. 


MEBLE 
Stylowe i Nowoczesne 
własnego wyrobu 


Chmielna 41, róg Marszałkowskiej 
telefon 2.37-78 


ZR, 


MĘSKIE 
DAMSKIE 


Ubiory zósóśii 


gotowe i na miarę 
SUKNA BIELSKIE 


J SYTA 


Marszałkowska 60 (I piętro) 
Tel. 7-27-90 


Czytelnikom „Falangi“ — 15,/* zniżki 


J| OBUWIE MĘSKIE 


uczniowskie i sportowe oraz 


BUTY OFICERSKIE 


KES.EE LE. W.S-B] 


A. 


T. karyłowski W. Gorgas 


istnieje od 1894 r. 
al. Świętokrzyska, 2 tel. 6-27-19 
MEBLE 


gotowe i na zamówienia 


aw A Z M. 


po 


SYNEK PANI 


o rok starszy. Znów inaczej wygląda. 
Najwyższy czas sfotografować go po 
raz wtóry. Pięknie pozujemy zieci 
na tle zabawek, łóżeczka. Można 
przebierać bobo coraz inaczej, Jest 
spokój o zdrowie w dnie chłodne. 
otografów do mieszkań wysyła 
EL-CHA-FILM, Bracka 17. Fotografu- 
jemy bez magnezji. 12 różnych foto- 
grafii złotych 5.60. Informacje— zgło- 
szenia telefon 2-78-60. Fotografia 
„małego* właściwym pręzentem dla 

dziadzia, niespodzianką dla męża. 


MEBLE własnego wyrobu 
wlasna suszarnia drzewa 


warunki dogodne 


J. RYBARCZYK 


Marszałkowska 138 w podwórzu 


WA RS ZA WIA 
Al JERUZOLIMSKIE 
TELEFON 281-06 
dawniej Al. Jerozolimskie 19 


DOBRĄ i tanią rakietę 
KUPISZ w sklopio fabrycznym 


C. Grabowski 


ul. SZPITALNA 7 


fachowa naprawa rakiet 


(ah MYDLO MOTYI 
W KREMY zek 


CGŁOSZENIA DROBNE 


KERAWCY MĘDOY 


A. Zareroba, Wspólna 36, tel, 9-15-77. 
Józef Petr, żórawia 33, tel. 8-67-02. 
Alfred Leibrandt, wytwórnia 1 magazyz 
ubiorów męskich i uczniowskich, War- 
szawa, ul. Wspólna 14, tei. 9-00-47. 


Czytajcie miesięcznik 
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> Z NASZEGO FRONTU * 


WARES ZAW A 


N.P.R. Oddział  Śródmieś- 
cie — Krucza 31 m. 6. 

N.P.R. — Oddział Mokotów —- 
Puławska 33 m. 35. 

N.P.R. — Oddział Praga — Ząb- 
kowska 17 m. 21. 


OKRĘG PODWARSZAWSKI 

Kierownictwo N.P.R. Okr. Pod- 
warszaw. Warszawa ul. Focha 8 
m. 3. 

Kierownik Okr. przyjmuje co- 
dziennie 19—21. 

Kierownicy Rejonów środy i 
piątki 19—21. 
OKĘCIE 

Oddział N.P,R. — al. Krakow- 
skie 32. 
ZAKROCZYM 

Dnia 22 b. m. odbyło się w Zakro- 
czymiu wielkie zebranie N.P.R. z udzią- 
łem prelegenta z kierownictwa Rejo- 
nu. Licznie zebrani mieszkańcy Zakro- 
czymia w gorącej dyskusji wyrazili 
swoją solidarność z zasądami zawarty- 
mi w tezach Programu Narodowo-Ra- 
dykalnego. 


NADARZYN 

Oddział N.P.R. — w Rynku. 
NOWY DWÓR 

Oddział N.P.R. — ul. Focha 2. 
REMBERTÓW 


Oddział N.P.R. — ul. Jagiełły 2. 
RADZYMIN 

Oddział N. P. R. — Cegielnia- 
Wieś. 
STARA: MIŁOSNA 

Oddział N.P.R. — dom Ówikły. 
ŻERAŃ 

Oddział N.P.R. — ul. Różana. 


WOŁOMIN 

Oddział N.P.R. — ul. Miła 13. 
ŁOWI ` 

Oddz. N.P.R. — Piłsudskiego 
12 m. 9. 
ŁÓDŹ 


Siedziba „Polskiego Frontu Fa- 
langa“ mieści się przy ul. Piotr- 
kowskiej 191 m. 17. 


RADOM 
Siedziba N.P.R. — ul. Traugut- 
ta 39. 


RADOM 
Z ŻYCIA N. P. R. 


Dnia 9 maja 1938 roku o godz. 10 
min. 35 odbyła się ogólna odprawa 
członków Nar. Partii Robotn. oraz Nar 
Org. Pracy w Radomiu. 

Przemówienie o konieczności zorga- 
nizowania silnych związków zawodo- 
wych w szeregach N. O. P. wygłosił 
kol. Gawroński F. — prezes N. O. P. w 
Radomiu, poczem wygłoszony został 
referat przez Kierownika Powiatowego 
N. P. R. 

O ideologii Narodowo - Radykalnej 
1 walce z atakiem masonerii i żvdo - 
komuny przemawiał kol. Kierownik O- 
kregowy N,.P. R. Mgr R. Szeliga - Ry- 
tel; na zakończenie wznosząc okrzy” 
„Niech żyje Idea Narodowo - Radykal- 
na”, powtórzony z zapałem przez. licz- 
nie zebranych członków. 

Nastepnie. wygłosił przemówienie o 
szkodliwej akcji żydostwa, które opa- 
nowało handel, przemysł i prasę w Pot 
aoe — KOL. J. Pytlarz — robotnik fa- 
hrvki tutejszej — członek. N.:O. P. 

Po tym przemówieniu. złożył przyrze- 
czenie organ. i został dekorowany. Mie- 
czem Chrobrego, przez Kier. Okręgo- 
wego N. P. R. — b. członek P. P. 8, Fr. 
Rew., kol. Wacław Piotrowski, poczem 
zebrani członkowie w liczbie 65 osób, 
odśpiewali w postąwie na baczność z 
wyciągniętymi prawicami: „Hymn Mło- 
dych". 

Na sali byli też. obecni członkowie 
Str. Pracy i Str. Nar. którzy z życzli- 
wością odnosili się do przemówień 
ezłonków N. P. R. i N .O. P. zabierając 
na propagandę wśród znajomych kilka- 
set egz. „Falangi“, programów i bro- 
szur. 

ODPRAWA KIEROWNIKÓW N. P. R. 

Dn. 29. 5. b. r. odbyła się o godz. 1-ej 
popoł. odprawa kierowników N. P. R. z 
Okręgu Radomskiego, 
przedstawiciele Radomia, Skarżyska, 


Wierzbicy, Dąbrówki, Garna i wielu in-| P. R. im. Stef. Batorego znacznie 


nych. Kierownik i zast. Oddziału NPR. 
w Skarżysku im. Stefana Batorego —- 
złożyli egzamin kandydacki z wyni- 
kiem dobrym. Wydano polecenia na 
czerwiec b. r. stwierdzając znaczny 
wzrost oddziałów i członków w terenie, 
mimo wielu przeszkód z różnych stron 
i braku pieniędzy na rozjazdy, lokale 
itd. 


ZEBRANIA W POWIECIE 
ODDZ. N. P. R. 
W końcu maja b. r. odbyły się zebra- 
nia członków N. P. R. w miejscowo- 
ściach następujących: 


Skarżysko — kierownik tymcz. Kol. 
Gwozdek Marceli — obecnych 35 człon- 
ków. 

Dąbrówka — Kier. kol. Władysław 
Stanisławek — obecnych 28 członków. 

Garno — kier. tymcz. Piotr Wlazło 
— obecnych 24 członków N. P. R. 

W Kuczkach odbyło się zebranie org. 
N. P. R, na którym przemawiał kol. 
Wacław Wziątek, Wszędzie rozdano 
setki ulotek, broszur i programów tak, 
że propaganda Ruchu Narodowo - Ra- 
dykalnego najlepiej działa w terenie. 


WIELKA ODPRAWA B. ONR. 
W niedługim czasie odbędzie się w 
kadomiu wielka odprawa członków b. 


ONR. z terenu powiatu miasta Rado- 
mia. 


pm s- -man 


Do ać beyą na dogodnych warunkach 
Radioodbiorniki sieciowe i grzejniki 
elektryczne, żelazka, imbryki, kuchen- 
ki, grzałki do rurek, poduszki i inne: 


w Radomskim 
Towarzystwie 


Elektrycznym 


Sp. Ake., w Rademiu 
ul. Traugutta 51. 


JAN BABICZ 


RADOM 
Plac 3 Maja 5 


poleca: 
Krany, rury, oleje,s mary, opatyi t.d. 
po cenach hurtowych 


Firma chrześcijańska, 


SKARŻYSKO 


PRACA N. P., R. 

W ostatnich czasach praca Oddziału 
N. P. R. w Skarżysku imienia Stefana 
Batorego znacznie się wzmogła, dzięki 
nowemu  energicznemu kierownikowi 
tego oddziału N. P. R., którym jest ko- 
lega Marceli Gwozdek. 


Na ostatnim zebraniu postanowiono 
już od czerwca wynająć lokal dla N. 
P. R, który już znaleziono w: pobliżu 
dworca kolejowego. Kierownictwo N. 
P. R. w Skarżysku z kol. Gwozdkiem, 
Gruszczyńskim, Stasiakiem i in. posta- 
nowiło u ządzić własnymi siłami ten 
lokal i z tożyć jak najprędzej oddział 
Nar. Organizacji Pracy z pośród tut. 
robotników, których już się zapisało 
kilkunastu. Skarżysko, którym Kierow- 
nictwo Okr. usilnie się opiekuje — ro- 
kuje jak najlepsze nadzieje na przy- 
szłość! 


KOLPORTAŻ „FALANGI* 
Kolportaż „Faląngi* w Skarżysku 


$ 


D 
y » 


Chem. 


na której byli || 


Do nabycia w aptekach I drogeriach 


Od korespondentów „Falangi“ 


wzrósł w maju b. r. tak, że obecnie 
sprzedaje się około 100 egz. tygodnio- 
wo, a nawet i więcej czasami. Kierow- 
nictwo Oddziału stale rozdaje na pro- 
pagandę programy, broszury i odezwy 
Narodowo - Radykalne w terenie. — 
Skarżysko w czasie najbliższym musi 
mieć 100 członków N. P. R. i tyluż w 
narodowym związku zawodowym w N. 
O. P. Kierownictwo dołoży usilnych 
starań oby dopiąć tego w ciągu lata. 


NOWY SĄCZ 

Na terenie Nowego Sącza i okolicy 
członkowie O. N. R. prowadzą ostatnio 
wzmożoną działalność. W niedługim 
czasie zdołało pozyskać dla organiza- 
cji szereg nowych członków, Niedawno 
odbyła się uroczystość zaprzysiężenia 
15-tu kandydatów. O atrakcyjności O. 
N. R. może świadczyć fakt, iż kilku 
członków Młodych S. N. z kol. Zają- 
cem, kierownikiem. powiatowym i gro- 
dzkim S$. N., opuściło swą organizację 
i przystąpiło do naszego Ruchu. Re- 
akcją tamtej. grupy Stronnictwa 
Narodowego na ten fakt było... pobicie 
kol. Zająca. Metody te wskazują na 
bezsilną złość tych ludzi i na ich sto- 
sunek do innych narodowców. 


ZAKOPANE 

Siedziba Oddziała Ruchu Naro- 
dowo - Radykalnego mieści się 
przy ul. Kościeliskiej 25. 


Każdy Polak 
Kupuje w Zakopanym 
w sklepie 


Józefy 
Kamińskiej 


Wielki wybór garniturów, 
wiatrówek, sportowych spo- 
dni („pumpy“) Kapeluszy, 
galanterii, 
Ceny niskie 
A Z O A SS 
NOWY TARG 
INSPEKCJA DZIAŁALNOŚCI B. ONR 
W dniu 22 maja przeprowadził in- 
spekcję działalności oddziału Ruchu Na- 
rodowo-Radykalnego w Nowym Targu 


kol. Adam Kamiński, kierownik Okrę- 
gu Podhalańskiego. 


LWÓW 

Siedziba Narodowo - Radykal- 
nego Obozu „Ruch Młodych* mie- 
ści się przy ul. Długosza 19. 


WILNO 
Siedziba Narodowo - Radykal- 
nego Obozu „Ruch Młodych“ mie- 
ści się przy ul. Bonifraterskiej 8 
m. 9. ` ) 
KURS KANDYDACKI 
Kurs kandydacki na członków Naro- 
dowo - Radykalnego Obozu „Ruch Mło- 
dych'o dbywa się we wtorki i piątki 


dzięki poparciu członków Oddziału N.|przy ul. Bonifraterskiej 8 m. 9. 


Dolegliwości 24s odciski, 


zgrubiałą skórę, brodawki usuwa bez 
bólu i bezpowrotnie znany od przeszło 


ćwierć wieku środek 


UNICUM” 
$ UNICUM - KREM to doskonały i nie- 
zawodny środek przeciw poceniu nóg 


rąk i pach. 


Labor. UNICUM Poznań 5 


| 


Do Kolegów Korespondentów z prowincji 


Wobec częstych wypadków 
listy z artykułami, 


korespondencji, 


zaginięcia 
wiadomościam 


i ogłoszeniami muszą być bezwzględnie wysłane 
jako polecone. Korespondencję kierować na adres: 


Redakcja 


„Falangi* — Warszawa, Nowy - Świat 39. 


OAZA YE PAZ OWSA DA PO PYRA KIA YABAN SU AASA ZO AATA 


KOMUNIKAT 
Na terenie Wilna został zarejestro- 
wany oddział związku robotników bu- 
dowlanych Narodowej Organizacji Pra- 
cy. Miedziba związku mieści się przy 
ul. Bonifraterskiej 8 m. 9. Zapisy ©0- 
dziennie od godziny 19-ej do 20. Ze- 

brania w każdą środę. , 


KOL. ZYGMUNT DZIARMAGA 
NA INSPEKCJI W WILNIE 
W dniu 23 maja przyjechał w godzi- 
nach rannych z Warszawy da Wilna 
znany działacz b. ONR, kol. Zygmunt 
Dziarmaga. Kol. Dziarmaga przepro- 
wadził w ciągu tygodnia szczegółową 
inspekcję działalności Narodowo - Ra- 
dykalnego Obozu „Ruch Młodych“ na 
terenie okręgu wileńskiego. W dniu 29 
maja kol. Z. Dziarmaga wyjechał do 
Warszawy. 


ODPRAWA B. ONR. 

W dniu 24 maja odbyła się przy ul. 
Bonifraterskiej 8 m. 9 odprawa człon- 
ków b. ONR. Przemówienie wygłosił 
kol. Zygmunt Dziarmaga. 


AKCJA PROPAGANDOWA 

W dnia 23, 24, 27, 28 i 29 maja od- 
była się na terenie Wilna energiczna 
akcja propagandowa b. ONR. Ulicami 
miasta przeciągały drużyny członków 
Obozu, kolportując masowo „Falangę* 
i wznosząc okrzyki na cześć Ruchu 
Narodowo - Radykalnego, 


ZEBRANIE N.O.P. 

W dniu 25 maja odbyło się zebranie 
Oddziału wileńskiego Narodowej Orga- 
nizacji Pracy. Zebranie otworzył kol. 
prezes związku budowlanego, Lubecki, 
po czym przemówienie na temat ,„,Pol- 
ski świat pracy — pionierem Wielkiej 
Polski* wygłosił kol. Zygmunt Dziar- 
maga. Zebranie zamknięto manifesta- 
cją na cześć Polski Narodowej. 


ZAJŚCIA Z ŻYDAMI 
W ostatnich dniach doszło kilkakrot- 
nie do zajść między członkami b. ONR 
a żydami. Szereg żydów ciężka pobito. 


ARESZTOWANIA WSKOÓD 
CZŁONKÓW B. ONR. 

Podczas akcji propagandowej na uli- 
cach Wilna, policja aresztowała szereg 
członków b. ONR. Między innymi are- 
sztowano kol. kol.: Serewicza, Mójch- 
rzyckiego, Dowbora, Stankiewiczównę, 
Martinównę, Giedrojciową i Gorczy- 
kównę. 


ODPRAWA „RUCHU MŁODYCH" 

W dniu 28 mają odbyła się odprawa 
oddziału wileńskiego Narodowo - Rądy- 
kalnego Obozu „Ruch Młodych“, Ra- 
port złożył kol. kierownik Oddziału, 
Czesław Mazurkiewicz — kol. Zygmun- 
towi Dziarmadze. Następnie kol. Dziar- 
maga wygłosił przemówienie p.t. „Dro- 
ga i cel Narodowego Radykalizmu", po 
czym dekorował nowych członków, któ- 
rzy złożyli przyrzeczenie organizacyjne. 

Odprawę zamknięto „Hymnem Mło- 
dych*, oraz żywiołową manifestacją na 
cześć Wielkiej Polski, Ruchu Narodo- 
wo-Radylkalnego, oraz jego Przywódcę 
Bolesława Piaseckiego. 


SKAZANIE CZŁONKÓW B. ONR. 

W dniu 28 maja odbyła się w Sądzie 
Apelacyjnym w Wilnie rozprawa prze- 
ciwko kol. kol. Franciszkowi Wiszniew- 
skiemu i Marianowi Filipajtisowi, ska- 
zanym przez Sąd Okręgowy za udział 
w zajściach przeciwżydowskich po gło- 
śnej blokadzie Domu Akademickiego 
w Wilnie. Sąd Apelacyjny zwiększył 
wymiary kary: kol, Wiszniewskiemu 
Franciszkowi z 6 miesięcy na 1 rok, kol. 
Marianowi F'ilipajtisowi z I roku na 2 
lata więzienia. 


ODŁOŻENIE ZEBRANIA 

PUBLICZNEGO B, ONR W WILNIE. 

Wielkie zebranie publiczne b. ONR, 
które miało odbyć się w dniu 29 maja 
w Wilnie, z przemówieniami kol. koł. 
Bolesława Piaseckiego oraz Zygmunta 
Dziarmagi — zostało odłożone na okres 
późniejszy, z powodu niemożności wy» 
najęcia odpowiedniej sali. O terminie 
zebrania nastąpi osobne zawiadomienie, 
BIAŁYSTOK 

Siedziba Narodowo - Radykal- 
nego Obozu „Ruch aa ANN mie- 
ści się przy. ul. Piłsu kiego 6 
m. 15. 

AKCJA PROPAGANDOWA 

W dniu 29 ub. m. odbył się wielki kol- 
portaż Falangi na ulicach Białegosto- 
ku. Ulicami miasta przeciągnęły grupy 
kolporterów „Falangi“ WZNOSZĄC ©- 
krzyki propagandowe, Falanga ciesgy- 
ła się wielkim powodzeniem i była bły- 
skawicznie rozchwytywana przez licz- 
nie zebraną publicznością. Około go- 
dziny 1-ej pojawiły się silnie wzmożo- 
ne patrole policyjne, i przystąpiły do 
„likwidacji“ kolportażu „Falangi“, Kil- 
kunastu Falangistów zostało areszto- 
wanych i osadzonych w areszcie. Po 28 
godzinach aresztowanych zwolniono. 
Pomimo stawianych przeszkód zostało 


rozsprzedanych przeszło 300 egz. „Fa- 
langi“, 


' REDAKTOR 
„OCHA BIAŁOSTOCKIEGO* NA 
USŁUGACH ŻYDÓW 

W miejscowym dzienniku p. t. „Mat 
Białostockie“ ukazał się w dn. 26 b. m 
artykuł atakujący miejscowy' związek 
„Falangę". Oczywiście na całość arty- 
kułu złożyły się różne „wiadomości“ 
wyssane z palca, napisane przez redak- 
tora odpowiedzialnego „Echa*, p. Fara- 
nowskiego, żydowski pupilek p. Fara- 
nowski —— tworzy sielankę o jakiś roz- 
łamach w  „Falandze*  — używając 
przy tym słów, zapożyczonych z żargo- 
nowego słownika. 

Faktem jest, że każdy Połak-Narodo- 
wiec, znając p. Faranowskiego, nigdy 
nie da wiary „wiadomościom“, pisanym 
w tak ohydnym żydowskim brukowcu. 


SOKOŁÓW PODLASKI 

Siedziba Narodowo - Radykal- 
nego Obozu „Ruch Młodych* mie- 
ści się przy ul. Kupietyńskiej G 
m, 5. 
CZĘSTOCHOWA 

ECHA ZAJŚĆ 
PODCZAS PIELGRZYMKI 

Głośne zajścia podczas pielgrzymki 
akademickiej na Jasną Górę w dniu 22 
maja, które wywołane zostały atakiem 
bojówek Stronnictwa Narodowego na 
pochód młodzieży akademickiej-człon- 
ków b. ONR, — wywołały ogólne póru- 
szenie wśród społeczeństwa częstochow= 
skiego, Zdecydowane męskie stanowi. 
sko narodowych radykałów ich bojowa 
postawa, przepędzenie awanturujących 
się członków 8. N., wreszcie wspólna a 
S. N. akcja przeciwko socja-komunie 
i pogodzenie się i „braterstwo broni“, 
zawarte w „ogniu“ akcji — wszystko 
to jest w Częstochowie szeroko i tycz- 
liwie omawiane. Ruch Nąrodowo-Ra- 
dykalny zdobywa coraz większą życzli- 
wość społeczeństwa. 


GDYNIA 

Siedziba „Połskiego Frontu „Fa- 
langa“ mieści się przy ul. Sienkie- 
wieza 33 m. 8. 


OD REDAKCJI 
Z dniem 1-go czerwca redaktor głó- 
wny „Falangi“ kol. Wojciech Wasiu- 
tyński wyjechał na kilkutygodniowy 
urlop, W jego zastępstwie redakcję 


Bronił adwokat Boguszewski z Wilna.pisma objął kol. Kazimierz Hałaburda. 
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Jesteśmy wszyscy potrzebni... 


„ale zdechniemy z głodu y 


(o myśli o bezrobociu «zawodowy bezrobotny» 


Leżał na nędznej trawie i pa- 
trzył w bure dymy, snujące się z 
fabryk pobliskiego miasta. Takich 
jak on było wielu — gdy wiosen- 
ne słońce ogrzało ziemię wycho- 
dzili z zatęchłych nor, z poddaszy 
z suteren, ze straszliwych „,kosza- 
rek“ i zalegali podmiejskie laski, 
ławki na skwerach, puste place na 
przedmieściach. Byli młodzi i 
starsi, inteligentniejsi i zupełnie 
przez nędzę ogłupiali. Czasami 
zbierali się w małe gromadki i le- 
niwie dyskutowali, ale przeważnie 
chodzili w pojedynke, lub najwy- 
żej po dwóch czy trzech. 

Rozmowę nawiązać nie było ła- 
two. 

Paru w ogóle nie chciało nic 
mówić i odeszło machnąwszy rę- 
ką, jeden po kilku zdaniach uciął 
i zwrócił się do sąsiada podniesio- 
nym głosem: — Taka ich mać, na- 
wet bezrobotnego w spokoju nie 
chcą zostawić! Chcesz obejrzeć 
żywego hinta, to choć tu — jeden 
taki dostawia się tu do mnie. 

— Daj mu w ryło, to się odsta- 
wi! — odpowiedział zagadnięty. 

Podeszło, jeszcze paru i sytuacja 
stała się dosyć niepewna... 

To też tym razem postępowa- 
łem ostrożnie. Najpierw położy- 
łem się opodal tego młodego i z 
pół godziny leżałem w milczeniu 
jak on. Tymczasem słońce wysu- 
nęło się z za chudych sosen i za- 
częło obu nam przypiekać oczy, 
więc usunąłem się w cień, a po 
chwili i on położył się koło mnie. 

Poczęstowany papierosem spoj- 
rzał nieufnie, ale zapalił. 

Zagadał pierwszy: — Lato idzie 
można będzie się przynajmniej 
wygrzać. 

— Dawno bez pracy? 

— Od urodzenia. Tyle pracowa- 
Ym, co w wojsku. A jak do cy- 

1a, to znow! na ziełóną trawkę. 

imą wyglądało na to, że będę ro- 

ił u Silbersztajna, mam tam zna- 
omego majstra, ale nic z tego nie 
wyszło. 

— Bo co? 

— Dziewczynę wziął na to miej- 
sce. 
— Ładna? 

— Nie, mało to on ich tam ma! 
Tylko, że ta już robiła przy kro- 
snach, no i jej brat kolację mu 
postawił... A pan co, też bez pra- 
cy? 

— Niby tam cząsem coś kapnie. 
Parę dni porobi się, a później zno- 
wu trzeba czekać. 

— Inteligent? 

— Dziennikarz. 

Spojrzał z nieukrywaną pogar- 
dą: — K..., to też człowiek... 

— Czemu pan nie lubi dzienni- 
karzy ? 

— Alboż to się mało nalaziłem 
po redakcjach! I u ,towarzyszów** 
byłem i u innego draństwa. Mło- 
demu to się zdaje, że gdzieś prze- 
cie są uczciwi ludzie. 

— A teraz to pan niby jest sta- 


ry? 

„Chwilę milczał. 

— Ile pan ma lat? — nalega- 
łem. 

, — Nie.o lata tu chodzi. Mówisz 
pan, że jesteś często bez pracy, 
niby znaczy na przyczepkę pan 
pracujesz, ale to nie to samo, co 


my. 
— Robociarze ? 
Nie, bezrobotni. Taki, co 
już raz pracował, może jeszcze 
kiedyś znaleźć pracę, ale nie my. 
Chodzi się miesiącami, szuka się i 
nareszcie niby coś jest. Pytają, 
co umiem i guzik z całego intere- 


su — zawsze wygodniej takiego 


wziąć, co już robił, niż uczyć się 
początku. Taka tam, zresztą 1 
nauka przy wilku czy choćby i 
angielskich krosnach pracować — 
parę dni wystarczy. Ale po co u- 


fikowanego. Takiego to i związek 
poprze i znajomi zawiadomią, 
gdzie jest praca. 

— A biuro pośrednictwa pra- 
cy? 

— Nie dla nas. Żeby się zareje- 
strować jako bezrobotny, trzeba 
pracę stracić, to znaczy trzeba ją 
przed tym mieć... 

— Nie szuka pan teraz? 

— Nie warto, zawodowy bezro- 
botny jestem. Nie znajdę żadnej 
pracy, bo jestem potrzebny taki, 
jaki jestem. 

-—- Komu pan jest potrzebny? 

— Cóż to, nie wie pan? I jesz- 
cze dziennikarz !.. 
czej wyglądać... 


— Z każdej, tak samo wygląda. 
Fabrykantom jesteśmy potrzebni, 
żeby straszyć pracujących. Gdyby 
nie było nas, milionów zawodo- 
wych bezrobotnych, płaceby były 
inne i rządby się fabrykantów nie 
bał. 

— A teraz to się niby boi? 

— Nie boi się, ale zawsze jed- 
nak musi się liczyć — pewno, że 


nie z jakimś tam patałachem, ale 
z.takimi, co zatrudniają tysiące. 
W razie czego, mówi drań grzecz- 
nie, że nie może, że będzie musiał 
budę zamknąć i na ulicę wyrzucić 
dwa — trzy tysiące, więc się z 
nim liczą. Zobacz pan, taki Kon z 
„Wimy* podatków nie płaci, kan- 
tuje wszystkich i nic mu nie moż- 
na zrobić. Żeby to był sklepikarz, 
w trymigaby mu towar i graty o- 
pisali i zlicytowali, a tu nie — za- 
raz wzrośnie bezrobocie... 

— Powiedzmy, że bezrobocie 
potrzebne jest fabrykantom... 

— A myśli pan, że „towarzy- 
szom'* za..., to ono nie jest potrzeb 
ne?! Każdy, kto pracuje chce czy 
nie chce zapisuje się do związku i 
składki płaci, i na czerwoną Hisz- 
panię składki daje i takiego ,„bon- 
zę w gotów jest całować, że- 
by tylko nie stracić pracy. Bo jak 
raz straci, to już koniec — zdech- 
nie zanim znowu dostanie. 

— Kto to wszystko panu wy- 
tłomaczył ? 

— Po co ktoś miał tłomaczyć ? 
Mało to mam czasu do myślenia— 
całe dnie tylko myśli się i myśli... 


Bezrobotni narodowcy nie mają co 
jeść, ani w co się ubrać 


Pomagajcie walczącym o Wielką. Polskę 


Przy Organizacjach Narodowo- 
Radykalnych w Warszawie istnie- 
je Komitet Pomagania  bezrobot- 
nym Narodowcom. 

Bezrobotni Narodowcy, którzy 
korzystają z pomocy — to prze- 
de wszystkim robotnicy, rzemies!- 
nicy, młodzi i starsi, ladzie nie ma- 
jący w obecnym ustroju prawa do 
życia. Na wielu z nich ciążą wy- 
roki sądowe za działalność w nie- 
legalnym ONR, za akcje antyży- 
dowskie i tp. To uniemożliwia im 
dostanie pracy i możność jakie- 
gokolwiek (po za kolportowaniem 
pism narodowych) zarobkowania. 
Ludzie ci, za swoją walkę o Wiel- 
ką Polskę nie mają się obecnie w 
co ubrać, ani eo włażyć do ust. 


Wy wszyscy, którzy nie zostali- 


iście przez ustrój uderzeni w spo- 


sób tak dotkliwy, którzy macie 
pracę — pomóżcie waszym kole- 
gom bezrobotnym. Pamiętajcie, że 
jesteście żołnierzami .tej samej 
sprawy i że tę samą wizję sprawie 
dliwej, Wielkiej Polski nosicie w 


sercach. Istnieje braterstwo ludzi 
wspólnie walczących. Braterstwo 
to musicie zadokumentować czyn- 
nie. 

Tak samo ci, którzy chociaż z 
różnych powodów nie idą z nami 
w szeregu, ale którzy to samo my 
ślą i czują, całe narodowe społe- 
czeństwo Warszawy nie może poz- 
wolić ginąć ludziom ideowym, peł- 
nym poświęcenia dla świętej spra- 
wy. 

Składajcie ofiary w pieniądzach 
i w naturze. Zadajcie sobie trud 
mały, a jakże ważny dla bezrobot- 
nych narodowców — poszukajcie, 
czy w domach Waszych nie ma o- 
dzieży, którą moglibyście się po- 
dzielić z nimi. Nie zwlekajcie z po- 
mocą, bowiem czekają na nią lu- 
dzie na prawdę głodni, ludzie czę- 
sto nie mający w co się ubrać. 

Odnoście pieniądze i paczki u- 
braniowe na UL. MARSZAŁKOW- 
SKA 72 do NARODOWEJ ORGA- 
NIZACJI PRACY. 


Informacje dla posiadaczy 


I. Wnoszenie pieniędzy. 

a) Na książeczkę oszczędnościo- 
wą może wpłacać każda osoba, 
bez względu na wpisaną do ksią- 
żeczki treść zastrzeżenia i bez po- 
trzeby składania książeczki. 

b) Na książeczki wystawione 
przez Centralę można wpłacać w 
Oddziałach i, odwrotnie, na ksią- 
żeczki wystawione przez Oddzia- 


Rachunki czekowe Instytucji 


książeczek oszczędnościowych 


Warszawskiego 


|ły można wpłacać bądź w Centra- 


li, bądź w innym Oddziale. 

c) Wpłaty można uskuteczniać 
również drogą pocztową lub za po- 
średnictwem P. K. O., czekami 
przelewowymi względnie blankie- 
tami nadawczymi (dostarczanymi 
przez K. K. O. na żądanie), na 
konto czekowe Instytucji w P. K. 
O. 


(Komun. Kasy Oszezędn. pow. 


Warszawskiego) w P. K. O. 


Centrala w Warszawie 
Oddział w Pruszkowie 
+ „ Piasecznie 

Jeziornie 


” n 


n ” 


I. Podnoszenie wkładów 


a) Przy podnoszeniu wkładów 
musi być przedstawiona K. K. O. 
w oryginale książeczka oszczędno- 
ściowa. 


b) Wkłady z książeczki oszczęd- 
nościowej podnosić może jej wła- 
ściciel, na którego imię została 
ona wystawiona lub osoba do te- 
go upoważniona — za okazaniem 
książeczki i dowodu osobistego, 
lub wreszcie okaziciel książeczki, 
o ile nie ma w niej zastrzeżeń, do- 
tyczących prawa podnoszenia 
wkładów przez osoby imiennie wy- 
mienione. 

c) Przy odbiorze pieniędzy z 
książeczek z zastrzeżonym hasłem 
musi być podane umowne hasło. 


d) Podnosić pieniądze można o- 
sobiście lub drogą koresponden- 
cyjną. W tym ostatnim wypadku 
należy: 

1) nadesłać do K. K. O. ksią- 
żeczkę oszczędnościową z odpo- 
wiednią pisemną dyspozycją i 


N.-Dworze k. M. 


nr 18.288 
67.740 
67.997 
68.363 

143.880 


wskazaniem dokładnego adresu, 
pod którym pieniądze mają być 
przesłane; 


2) wskazać sposób, w jaki prze- 
syłka pieniędzy ma być uskutecz- 
niona (pocztą, czy za pośredni- 
ctwem P. K. O.); 

3) wyjaśnić, czy książeczka ma 
być wysłana z powrotem pocztą i 
pod jakim adresem, czy też pozo- 
stać w depozycie K. K. O.; 


e) Celem uniknięcia kosztów 
przesyłki można książeczkę (tyl- 
ko imienną z zastrzeżonym pra- 
wem dysponowania dla siebie lub 
osoby trzeciej), — pozostawić w 
K. K. O. na przechowaniu (w de- 
pozycie) i swobodnie wówczas 
wkładami dysponować pisemnie. 


f) W Oddziałach Kasy można 
podnosić pieniądze z książeczek 
Centrali i odwrotnie, w Centrali z 
książeczek Oddziałów — do zł. 
100.— dziennie; większe zaś su- 
my z zachowaniem odpowiednich 
przepisów. 


Ruch Narodowo — Radykalny 
czołowym 


batalionem 


nacjonalizmu 


Ruch Narodowo — Radykalny 


twórcą Wielkiej 


Polski 


Bez tytułu 


Już nie wiedizały biedaki co wy- 
myślić. Bo byliśmy w oczach en- 
deka (tak — właśnie endeka, a 
nie członka Stronnictwa Narodo- 
wego, bo to nie jest to samo) — 
komunistami i hitlerowcami, anar- 
chistami i totalistami, naiwnymi 
smarkaczami i zgranymi chytrymi 
politykierami. Nie wpadło im do- 
tąd na myśl, że jestśmy masona- 


„| mi. A to było przecież takie oczy- 


wiste. Zaczęliśmy niedawno pro- 
wadzić szeroką i zdecydowaną ak- 
cję antymasońską. I wtedy przy- 
pomnieli sobie. A prawda — ma- 
sony. 

Ale nie będę nikomu skąpił chwi 
li humoru. Proszę czytać: 

„Orędownik* Nr. 120 z dn. 26 
maja 1938 r.: 
„W narodowych kołach politycz- 
nych panowało od dawna głębo- 
kie i oparte na poważnych przypu- 
budowa: potężnego państwa, jest 


czyć, jeśli można wziąć wykwali-szczeniach prezkonanie, że fronda 


i 


„Prenumerata: kwartalna — 1 zł. 10 gr., 


Geny ogłoszeń 1/, strona — 1000 zł; ila 
Za druk terminowy 


półroczna 


narodowo-radykalna była prawdą 
wywołaną przez masonerię. Przy- 
puszczenia te opierały się w pier- 
wszym rzędzie na tym, że mniej 
więcej w tym samym czasie ana- 
logiczne grupy narodowo - rady- 
kalne powstały w kilku krajach. 
A więc w Hiszpanii powstała „Fa- 
langa“, we Francji — niesławnej 
pamięci „Ognisty Krzyż“ pułkow- 
nika De la Roque, w Rumunii 
„Żelazna Gwardia“, a u nas O.N.R. 
Wszystkie te ruchy polityczne po- 
szły bardzo daleko w keirunku 
radykalizmu społecznego, który 
skutecznie odwracał i odwraca o- 
pinię publiczną od istotnego nacjo 
nalizmu, a przede wszystkim od 
walki z żydostwem i masonerią. 
„Przy tym wszystkim prasa 
masońska i żydowska właśnie te 
grupy uważa za najbardziej nacjo- 
nalistyczne, robi im opinię nieprze 
jednanych, groźnych, rewolucyj- 
nych i tp. Oczywiście chodzi tu o 


napędzienie do tych organizacji 
możliwie najwieększej ilości ludzi, 
ogarniętych nastrojami narodo- 
wymi, o zneutralizowanie oraz po- 
lityczne zdemoralizowanie ich“. 
No tak, teraz już wszystko jas- 
ne. Gen. Franco zwalczając na 
czele Falangi komunizm w Hisz- 
panii jest narzędziem masonerii, a 
masona Codreanu teraz narodow- 
cy skazali na 10 lat ciężkich ro- 
bót — dobrze mu tak, łobuzowi. 
Jeszcze masona Franco powinni 
narodowcy z Barcelony powiesić. 
A narodowy radykał De la Rocque, 
mój bliski przyjaciel i kolega or- 
ganizacyjny wpadł biedaczek. No 
trudno, nie udało mu się... 
To wszystko byłoby niesłycha- 
nie wesołe, gdyby nie jedno zda- 
nie, zmuszające do smutnych re- 
fleksji. Mianowicie to zdanie '0 
istotnym nacjonaliźmie, od które- 
go odrzuca się uwagę w kierunku 
radykalizmu społecznego. A więc 
istotnym nacjonalizmem jest wal- 
ka z żydostwem i naprawą. To my 
naiwniaki myśleliśmy, że istot- 


ną treścią nacjonaniizmu jest 
tworzenie wielkiej kultury naro- 
du, w czym zasadniczą rzeczą jest 
przebudowa ustroju społecznego, 
bez której nie wyzwoli się twór- 
czych sił narodu, a tu nie... to 
wszystko masońskie wymysły. A 
to co myśmy myśleli, że jest tyl- 
ko wstępem, tylko oczyszczeniem 
przedpola to właśnie jest istotną 
treścią nacjonalizmu. 

Więcej pisać nie mogę. Dzisiej- 
sze bez tytułu jest bardzo krótkie, 
ale niech czytelnicy wybaczą, bo 
spieszę się na zebranie loży z gen. 
Franco. Przy czym muszę tam 
dać instrukcję red. Hirszchornowi 
z „Naszego Przeglądu“, co ma pi- 
sać o O.N.R. 

Na zakończenie jedno tylko: 
nazwali nas komunistami i hit- 
lerowcami, anarchistami i totalis- 
tami... My tak często nie zmienia- 
my zdania: twierdzieliśmy od 
dawna i twierdzić będziemy, że 
oni są durnie. 

Trudno, smutne, ale tak jest. 

MATEUSZ LIWSK 


— 2 zł. 20 gr., roczna 4 zł. 40 gr. Na prow. kw. — 1 zł. 30 gr. półrocznie — 2 zł. 50 gr., rocznie 5 zł. 
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